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20 ct. od wiersza. 


LWÓW d.21. LIPCA. 


Numer za numerem podaje ruskie Diło 
jakieś bajeczne przyczynki do historji wybo- 
ru z okręgu małej własności Złoczów-Prze- 
myślany, podnosząc temi opowieściami zgor- 
szenie między wyborcami bądź ruskimi, bądź 
polskimi i podkopując powagę wyboru. Ko- 
ronując te opowieści, doniosło nareszcie pod 
tytułem : „Ważna wiadomość“, iż prokura- 
torja państwa wytoczyła śledztwo przeciw 
całemu wyższemu składowi  złoczowskiego 
c. k. starostwa o bezprawne postępowanie 


pi zy wyborach. 


Zanim prokuratorja państwa wystąpiła 
publicznie z częściowem zaprzeczeniem tej 
„ważnej wiadomości,“ które powtórzyliśmy we 
wczorajszym numerze Gazety, przyniosła 
przyjaciółka nasza Neue fr. Presse wiedeń 
ska dwie korespondencje lwowskie, oczywi- 
Ście ze sfer konwentyklu rosyjskiego, wodzą- 
cego i nasze ruskie Diło na pasku, zawie 
rające systematyczny wykład bajecznej hi- 
storji wyboru złoczowskiego, czyniąc zeń 
najbardziej zjadliwy użytek przeciw czci na- 
szej narodowej. Nie chcąc, aby w naszych 
polsko-ruskich stosunkach cokolwiek bądź 
było skrywanego, aby cośkolwiek zostawało 
tajemnego, bo w nich nic być nie powinno, 
czegoby się naród mógł wstydzić — pół- 
cienie zaś i sekretne wichrzenia mogą li wy- 
chodzić na korzyść wrogów narodu, jeśli nie 
od nich samych pochodzą — podaliśmy, a 
raczej mieliśmy zamiar podać do wiadomo- 
ści naszych czytelników obie korespondencje 
Neue fr. Presse. Prokuratorja państwa ina- 
czej rzecz tę oceniła, i numer Gazety naszej 
skonfiskowała, za te dwie korespondencje, 
ogłoszone we Wiedniu, przetłómaczone przez 
nas bez zmiany słowa jednego i bez uwag, 
a zawierające wreszcie to wszystko tylko, co 
już bądź w Dile bądź w organach „,Russkoj 
Rady“ się pojawiło. Konfiskata ta tem- 
bardziej jest uderzającą, że współcześnie 
właśnie ogłoszone zaprzeczenie prokuratorji 
państwa w Złoczowie utrzymuje, że niema 
śledztwa wytoczonego z urzędu, a natomiast 
przyznaje, że są prywatne skargi identyczne 
z doniesieniami  pomienionych dzienników 
przeciw urzędnikom c. k. starostwa złoczow- 
skiego, prokuratorji państwa przedstawione i 
stały się przedmiotem dochodzenia  wstę- 
pnego. 

Jakiekolwiek jest zapatrywanie cesarsko- 
królewskiej prokuratorji we Lwowie na pu- 
blikowanie podobnych wiadomości w Gazecie 
Narodowej, jakkolwiek dotkliwie uczuć się 
daje ciężka ręka prokuratorj: czytelnikom 
narzym, ogłoszenia i nakładu nie żałujemy, 


bo dobrze jest, że publiczność nasza ma' 


w tak drastyczny sposób zwróconą uwagę 
na ważność sprawy dla nas, poruszanej agi- 
tacją wewnętrzną i korespondencjami do ob- 
cych dzienników Tylko uwagi, jakie chcie- 
liśmy zrobić z powodu sprawy samej po jej 
zbadaniu wszechstronnem dopiero, te uwagi 
— mając zamkniętą drogę roztrząsania Bzcze- 
gółów, i skazani co do niej na obracanie się 
w ciemności szkodliwej — dziś już je zrobić 
musimy. 

Dwa się nam przedstawiają w niej mo 
menta dla polityki krajowej Jeden z nich, 
najważniejszy na razie jest ten, że w spra- 
wach podobnego rodzaju nie ma I być nie 
może żadnej solidarności pomiędzy dążenia- 


imi ludności a urzędami i urzędnikami ad- 
ministracyjnymi rządowymi, i trzeba całej 
przewroiności wrogów kraju i państwa sa- 
mego, aby za zarzuty, a choćby i czyny 
tych ostatnich czynić ludność krajową jednej 
narodowości odpowiedzialną. My żądamy od 
władz rządowych, aby strzegły kraj od ob- 
cych wrogich mu agitacyj, żądamy aby nie 
dozwalały propagandy jadu i nienawiści na 
pojedyncze klasy, wyznania lub narodowo- 
ści — tego od władz publicznych żądamy, 
bo to jest nareszcie najpierwszem powoła- 
niem administracji wszelakiego rządu. Nato- 
miast uważamy za zabójcze dla wolności 
obywatelskiej i dla rozwoju kraju mięszanie 
się władz, inne jak ochronne, do sprawy wy- 
borów reprezentacyjnych, uważamy za trują- 
ce i zjadliwe dla stosunków ludności — sto: 
sunków często poróżnionych, nieprzyjaznych 
między sobą, lecz szukających wyrównania 
chociażby przez walkę konstytucyjną posu- 
niętą do ostatnich granie legalności — wszel- 
kie protegowanie przez władze rządowe je- 
dnego kandydata lub jednego stronnictwa, 
Takie współdziałanie odpychamy publicznie, 
odpychamy go zaś najmocniej na polu pol- 
sko-ruskich stosunków. Kilka lalek rządo- 
wych lub pupilów wpływów zakulisowych, 
nie wiedzących sami czem są politycznie, nie 
wynagrodziło wcale krzywdy zadanej przez 
podobną protekcję sprawie krajowej w jej 
wielkich pobudkach i motywach. Solidarno- 
ści takiej wyrzekamy się najmocniej, doma- 
gając się kary na winnych, gdyby byli win 
ni, chociażby oni swoją protekcję skierowali 
wypadkiem na jakiego kandydata krajowego 
komitetu centralnego. 

Z uwagą tą chcieliśmy się wstrzymać, aż 
do czasu, gdy dochodzenia zarządzone okażą 
może, że skarga była całkiem bezpodstawną, 
narzędziem tylko agitaeyjnem — bo rozu- 
miemy, jak boleć może uczyniony zarzut, wła- 
dze rządowe niezakażone i prawych urzędni- 
ków — chcieliśmy się wstrzymać, aby módz 
skonstatować współcześnie zupełną niewin- 
ność organów rządowych złoczowskich, jak 
się tego spodziewamy. Trudno, skoro nam 
czekać nie dano — sprawa kraju idzie prze- 
dewszystkiem, a ta wymaga, aby w pół: 
cieniu nie szerzyło się przekonanie, że jaka- 
kolwiek współwina spadać może na nieza- 
wisłe Koła wyborcze polskie, za postępowa- 
nie takie lub owakie organów władzy, że 
koła te pragnęły lub pragną, aby gwałtem 
lub przymusem fałszować ojczyste polsko- 
ruskie stosunki! 

Druga uwaga jest ewentualną tylko, lecz 
nie chcemy się z nią ociągać, skoro nie bẹ- 
dziemy mieli możności traktowania sprawy 
w jej rozwoju, a dotyczy ona honoru na- 
szego politycznego, dziś będącego warunkiem 
' niezbędnym stanowisk narodowych w świe- 
(cie cywilizowanym — honoru, bez którego 
(i stosunki polsko-ruskie nie mogą się rozwi- 
jać z pożytkiem dla sprawy ojczystej. Nie 
(wierzymy wprawdzie, aby sam wybór kandy- 
data komitetu centr. w okręgu złoczowsko- 
przemyślańskim mógł być prawnie zakwe- 
stjonowany ; lecz gdyby się okazać miało, 
że niedopuszczalna interwencja organów rzą- 
dowych złoczowskich w sprawie wyboru była 
tak silną, że prokuratorja państwa uznałaby 
za potrzebne przystąpić do skargi prywatnej 
przeciw nim wytoczonej, w takim razie poczytu- 
jemy za obowiązek honoru narodowego, aby 
kandydat wybrany wśród podobnych okoli- 


czności, chociażby sprawiedliwą większością, 
złożył swój mandat natychmiast po orzecze- 
niu prokuratorskiem. Na wybory nasze nie 
powinien padać cień gwałtu i nieprawości, 
wtedy dopiero mieć mogą one siłę na ze- 
wnątrz i wewnątrz — i ofiary takiej ze 
swojej osoby spodziewamy się ewentualnie 
po uczuciu obywatelskiem i honorze Toma- 
sza Stadnickiego. 

Z przyjemnością każdy prawy obywa- 
tel stanie do walki konstytucyjnej raz je- 
szcze, jeżeli przez nią honor narodowy ma 
być podniesiony, mają skorzystać zasadnicze 
stosunki kraju : stosunki polsko-raskie, i mają 
być rozwiane te mgły i ciemności, w któ- 
rych sprawę naszą wrogowie kraju solida- 
ryzują z nieprawościami wszelkiego rodzaju 
plamy na niej wyciskającemi i sączą zarazę 
w stosunki, które muszą być zdrowemi, jeśli 
kraj ma się rozwijać pomyślnie. 

Przy tych wypowiedzianych naprzód 
zastrzeżeniach czekać będziemy cierpliwie o- 
rzeczenia prokuratorji państwa W sprawie 
zarzutów podniesionych przeciw wyborowi 
złoczowskiemu. Nie możemy wszakże zakoń- 
czyć tej rzeczy bez wyrażenia nadziei, że 
krajowy komitet centralny wyborczy — któ- 
rego misja wcale się nie skończyła z koń- 
cem wyborów powszechnych — czuwać bę- 
dzie, i zrobi wszystko, aby sprawa krajowa 
w znaczeniu jej ogólnem, nie poniosła w ża- 
dnym razie szwanku przez wybór jaki się 
odbył z jego zalecenia, pod jego patrona- 
tem — aby z powodu wyboru tego żadne 
cienie nie padały na honor i sprawę naszą. 
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Korespondencje „Gazety Narodowej“. 


Warsząwa d. 16. lipca. 
Onegdaj jeszcze doniosłem wam 0 szczegó- 


łach, jakie naprędce zdołałem zebrać o nagłem 
samobójstwie stanisława Hertza, głównego ka- 
sjera Banku polskiego. 

Samobójstwo tak nagłe wywołało w całem 
mieście niesłychane oburzenie, które zdwoiło się 
jeszcze wczoraj po dokonanej rewizji kasy Ban- 
ku i po skonstatowaniu, iż wszystko znalezio- 
nem zostało w należytem porządku, że główną 
przyczyną samobójstwa było nie eo innego, jak 
prześladowanie i grubiańskie zachowanie się ze 
strony Moskali, którzy przybyli do Warszawy dla 
reorganizacji tej ostatniej polskiej instytucji. 

Faktem jest, iż panowie ci od chwili swo- 
jego przybycia nie zapominali ani na sekundę o 
swojej roli zwycięzców i traktowali wszystkich 
urzędników z niesłychaną efronterją. 

Kasjer Hertz należał do kategorji tych u- 
rzędników. którym nigdy i nie nikt zarzucić nie 
był w stanie; stanowisko jego w rękach złego 
człowieka stać się mogło źródłem dla kolosal- 
nych dochodów, apetyt na to stanowisko zaostrzył 
sobie pan Iwaszczenko, bezpośrednia właśnie 
przyczyna samobójstwa nieszczęśliwego. 

W wilię wypadku zjawił się on w mieszka- 
niu Hertza, znajdującem SIĘ w zabudow aniu Ban- 
ku i oglądając takowe oświadczył, iż źle jest u- 
rządzone, i że on je sobie inaczej wyresiauruje. 
Hertz na to oświadczył: „Przepraszam pana, ale 
dotąd jestem urzędnikiem Banku i nie pozwolę 
sobie ubliżać we własnym domu, tem więcej, że 
być może, iż i nadal tymsamym urzędnikiem po- 
zostanę. * 

Wtedy Iwaszezenko z pasją zawołał: „Ach 
wy duinajetie, czto my astawim kawo nibud iz 
polskoj swołoczi.* Hertz wskazał drzwi gościowi, 
który tak przemawiał i nazajutrz złożył o tem 
raport obecnemu prezesowi Banku polskiego, 
Baumgartenowi z dodatkiem słów: „Ach panie 
prezesie, byłbym sobie w łeb wypalił, gdybym 
miał wczoraj przy sobie rewołwer.* Baumgarten 
począł uspokajać wzburzonego Hertza i tłuma- 


czyć mu, że się niepotrzebnie denerwuje, gdyż 
tym sposobem wypadków nie odmieni, a sytuację 
swoją naraża. 

Zapewniwszy o porządku w kasie, Hertz wy- 
szedł i w pół godziny zaszła kaiastrofa, której 
szczegóły wam opisałem. 

„Eto pierwaja żertwa waszej djejatelnosti" 
odezwać się miał uezciwy Baumgarten do reor- 
ganizatora moskiewskiego, wobec licznych urzę- 
dników, którzy mu wiadomość o samobójstwie 
przynieśli. Zrozpaczony zaś brat samobójcy, Aloj- 
zy, nie żałował słów, aby publicznie napiętnować 
moskiewskich działaczy, którzy sami po sobie 
widocznie biorąc miarę, nie mogli nie innego 
przypuszczać, jak tylko deficyt kasy. W kasie 
jednak, depozyta i w ogóle w całej działalności 
Hertza nie m ani cienia nieporządku, a nato- 
miast wszystko załatwione z całą akuratnością 
sumiennego urzędnika, którego z instytucją łączy 
nietylko pensja, ale i serce. 

Hertz dotąd żyje, najpierwsi chirurgowia 
warszawscy czuwają przy jego łożu, formalne 
tłumy przyjaciół cisną się do drzwi szpitala św. 
Ducha, aby o zdrowiu jego się dowiedzieć. 

Pierwszy to czyn podobno jasnego i wyra- 
źnego oburzenia przeciwko temu wszystkiemu, co 
Rosjanie z nami wyprawiają; wyraz smutny i bo- 
lesny, ale na inny podobno w tej chwili zdobyć 
się nie umiemy. Dygnitarze i przewodnicy nasi 
wycierają przedpokoje pana Hurki, ksiądz arcy- 
biskup dla większej zgody jeździ odwidzać i ob- 
jadować z archijerejem, ksiądz Ruszkiewicz, bi- 
skup-sufragan warszawski, odmawia przyjęcia ad- 
ministracji dyecezji lubelskiej dlatego, iż to sta- 
nowisko wydaje mu się „niebezpiecznem*. 

Na horyzoncie naszego światą nie widać ani 
jednego człowieka, któryby jakąkolwiek polity- 
czną rolę miał odegrać; do obywatelskiej pracy 
biorą się ludzie niepowołani, przemysł nasz wy- 
gląda arcysmuinie, handel jeszcze smutniej, do- 
dajcie do tego jeszcze najwyraźniejsze pragnie- 
nie zniszczenia nas do koszuli przez Rosjan, któ- 
rzy to na każdym kroku manifestują, a będziecie 
mieli wytłumaczenie tej apatji ogólnej, jaka nas 
obecnie ogarnia. 

Świeże zamknięcie klas paralelnych przy gi- 
mnazjach tutejszych, ograniczenie liczby uczniów, 
podwyższone wpisowe, wszysiko to wprowadza 
nas w takie zaczarowane koło, że nie wiemy do- 
prawdy, gdzie szukać ratunku... 

Na prowincji nie dzieje się lepiej, jak w War- 
szawie; rozporządzenie o nauczycielach i nauczy- 
ciełkach szkół elementarnych w Królestwie pol- 
skiem powierzyło bezpośrednio w ręce naczelni- 
ków dyrekcyj naukowych ich nominacje; idzie tu 
szczególniej o lubelskie, jakkolwiek bowiem prze- 
pis, o którym mowa, powiada, iż nauka rełigii i 
języka ojczystego uczniów powinna się prowadzić 
w tym ostatnim języku, to jednak wybór tako- 
wego w wykładzie i rozstrzyganie wątpliwości 
zależnem czyni od kuratora i jenerał-gubernatora 
warszawskiego. Nie trudno przewidzieć więc jaki 
będzie rezultat wyroków, dwóch tak sprawiedli- 
wych Tor 
„W Kaliszu, gdzie ludność jest zamożniejszą 
i gdzie do pierwszych 4 klas w roku szkolnym 
przyszłym nikt przyjętym nie będzie, postanowio- 
no wystosować prośbę interesowanych rodziców, 
opiekunów i obywateli miasta do władz szkolnych 
z wyłuszczeniem fatalnych następstw, jakie po- 
wyższe rozperządzenie zrodzi dla dzieci, 

Pomimo tego, iż wiemy dokładnie, jak tego 
rodzaju prośby uważane są i cenione przez wła- 
dzę tutejszą, to jednak 1 zaznaczenie tego, że 
pojmujemy krzywdy, jakie nam wyrządzają — już 
wiele znaczy. Przy wyłuszczeniu skutków tego 
ohydnego postępowania, suplikanci jednocześnie 
ofiaruja pomoc finansową dla nowej szkoły, Zważ- 
cie jednak, że to co się dzieje w Kaliszu, dzieje 
się wszędzie, a całe setki dzieci nauki są pozba- 
wione. Byłoby wprawdzie dobrem i pożądanem 
dla interesów narodowych, by kształciły się pry- 
watnie i przygotowywały do klas wyższych, bo tym 
sposobem nie zatrutoby im narodowego ducha, ale 
na to potrzeba dużo pieniędzy, a my jesteśmy 
bardzo ubożuchni. 
Wiedeń d. 19. lipca. 

+“ Spór w obozie konserwatystów niemiec- 
kich wywołał dyskusję nad tem, czy istnienie o- 


sobnej frakeji konserwatywno-katolickiej w Ra- 
dzie państwa potrzebne lub nie. Kłub Liechten- 
steina powstał swego czasu z inicjatywy Lienba- 
chera, ai dziś Lienbacher nawołuje do utworze- 
nia takiegoż stronnictwa w nowej Radzie pań- 
stwa. Lienbacherowi chciałoby się być języczkiem 
u wagi, przechylać szalę zwycięztwa według swe- 
go zdania na tę lub ową stronę. Wyrachował, że 
prawica i lewica, licząc do ostatniej klub Coro- 
niniego, a nie liczące dzisiejszego klubu Liech- 
tensteina, mniej więcej równą ilością głosów roz- 
porządzają. Należy tedy utworzyć centrum kato- 
lickie z klubu Liechtensteina w połączeniu z dzie- 
sięciu Tyrolczykami, którzy zasiadają w klubie 
Hohenwarta, a centrum to, złożone mniej więcej 
z 26 posłów, według p. Lienbachera będzie roz- 
strzygało we wszystkich sprawach ważniejszych. 

P. Lienbacher albo sam posiada sporą dozę 
naiwności, albo kluby prawicy ma za bardzo nai- 
wne, skoro tak rozumuje. 

Jakież są najważniejsze kwestje zasudnicze 
w Radzie państwa? Niewątpliwie kwestja auto- 
nomii krajów i równouprawnienia narodowości. 
Każdemu wiadomo, że w tych kwestjach Lien- 
bacher stoi mniej więcej na stanowisku Herbsta, 
jeżeli nie Knotza. Czyż tedy narodowe kluby pra- 
wicy, mając w perspektywie p. Lienbachera „u 
języczku wagi*, nie będą z góry wolały postarać 
się o porozumienie gdzieindziej? Czy sam rząd 
nie będzie wolał wytworzyć partję srodkową na 
lewicy. Wszak wybrano pewną liczbę posłów na 
zasadzie programu partji środkowej, a program 
morawskiej partji środkowej uznaje potrzebę au- 
tonomii krajów, i w każdym razie bardziej zbli- 
żony do stanowiska, jakie zajmują autonomiści, 
niżeli ogłoszony świeżo program Lienbachera. 
Czesi dali dowód, iż im na serjo chodzi o poro- 
zumienie się i zgodne pożycie z Niemcani, gdy 
zaproponowali reprezentację mniejszości przy wy- 
borach komunalnych. Nowa Presse może odrzucać 
tę propozycję, ale znajdą się zapewne w kraju 
samym ludzie poważni, którzy ją przyjmą. Czesi 
przeprowadzili większą część swoich postułatów 
narodowych, Polacy mają raczej specjalne życze- 
nia krajowe, niżeli narodowe; porozumienie z pe- 
wnemi żywiołami na lewicy tedy nie leży po za 
obrębem możliwości. A jakże wtedy będzie wy- 
glądał p. Lienbacher? Przy języczku u wagi ła- 
two go może ubiedz kto inny. 

Nie watpimy o tem, że dzisiejsi członkowie 
klubu Liechtensteina , jeżeli nawet — jak się 
zdaje — powezmą decyzję zachowania klubu 
swego i w nowej Radzie państwa, p. Lienba- 
chera potrzymają zdala od siebie, wiedząc, że im 
więcej zaszkodzić niżeli pomódz może. W grun- 
cie rzeczy klub tan zupełnie jest niepotrzebny. 
Co innego w parlamencie niemieckim i w sej- 
mie pruskim. Stronnictwo „cenirum“ tam zostało 
wywołane t.z. walką kułturną. Nie dziwilibyśmy 
się zaś, gdyby i po ukończeniu tej walki dalej 
istniało. Prusy bowiem są protesianckie, a rząd 
pruski niejsdnokrotnie, mianowicie w w. ks. Po- 
znańskiem, dowiódł, że się uważa za reprezen- 
tanta idei protestantyzmu. Tam zatem partja 
katolicka ku pobronie potrzebna. 


W uustrjackiej Rudzie państwa tej potrzeby 
nie ma, a dzisiejszy klub Liechtensteina osiąg- 
nąłby co najmniej to samo w interesie katolicy- 
zmu i zasad konserwatywnych w połączeniu z 
klubem Hohenwarta, co pozyskać może, idąc oso- 
bno. Jeżeli zaś pójdzie pod przewodnictwem i za 
radą Lienbachera, to prędzej ideom, za które 
chce walczyć, zaszkodzić może. 

Dyrekcja kolei Północnej nareszcie po dłu- 
gich nibyto naradach, przyjęła ugodę z rządem 
w tej formie w jakiej Rada państwa ją uchwa- 
liła. Nie trudno było przewidzieć, że się tak 
stanie, bo pomimo zmian porobionych w projek- 
cie pierwotnym Zawsze to jeszcze ugoda korzy- 
stna, a towarzystwo dla akejonarjuszów przyzwo- 
itą dywidendę wygospodarować “może, Uchwałę 
dyrekcji jeszcze musi zatwierdzić walne zebra- 
nie akcjonarjuszów, które się odbędzie w sier- 
pniu. P. Dunajewski zapewne rychło się o to 
postara, aby odnośna ustawa pozyskała sankcję 
cesarską, bo w pół roku po tem powinna kolej 
Północna wpłacić do kasy państwa 10,962.930 
złr. jako zwrot pożyczki udzielonej morawsko- 
szlązkiej odnodze kolei Północnej z tytułu gwa- 
rancji państwowej i 1,314.372 złr. indemnizacji 
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Szkic z podróży do Egiptu i pobytu w Kairze 
przem 


Annę Neumann. 


(Ciąg dalszy.) 


— 


X. 


Piramidy w Gizeh. — Sfinks. — Świątynia bożka. 
Piramidy w Sakkarah. — Groby Apisów. 
Cały świat drży przed dłonią 
CZASU, PE m czas drży przed Pira- 
midami * 


— Phtah. 


Przysłowie arabskie. 


Któż z nas nie pragnałby przeżyć samego siebie, któż 
się nie stara o to, aby w pamięci ludzi zapisać swe imię, 
bądź to czynem dzielnym, bądź myślą wzniosłą, badź uczu- 
Ciem wzbudzonem albo choćby oryginalnością jaką, dziwa- 
ttwem, czemkolwiek bądź, coby nam bodaj chwilowe zape- 
Wniło wspomnienie. 

Otóż zdaje się, że 1 w sercach dawnych Egipcjan po- 
M budziło się uczucie, gdy chcąc żyć wiecznie w pa- 

| przyszłych pokoleń, wznosili swe olbrzymie pomniki. 
h Wielkość, potęga, nieśmiertelność, oto ideały, którym 
maiia? dawny Egipt, piękna jednak nie szukać w tamto- 
üych dziełach sztuki, bo też duch ludzki tam spowity 


jak niemowlę u łona matki natury, z jej piersi tylko ssał 
wtedy swe natchnienie i nie próbował jeszcze skrzydeł 
swych lotnych. 

Sama zaś ta przyroda w Egipcie w pośrodku puszez 
nieprzejrzanych, była nie tyle piękną, ile wspaniałą , taje- 
mniezą, niezgłębioną, nie dziw więc, że lud ten miał po- 
dziw dla wszystkiego, eo trwałe, wielkie, niewzruszone. 

Dlatego też dzieła architektury staro-egipskiej nie za- 
chwycają nas powabem i lekkością formy, ale budzą po- 
dziw olbrzymiemi rozmiarami, dokładnością wykończenia i 
tą nieśmiertelną trwałością, której długie wieki zachwiać 
nie zdołały. Napróżno liczne ludy i narody, jak fale bu- 
rzliwe uderzały o ściany tych gmachów, napróżno najdu- 
mniejsi władcy świata starali się rozerwać te głazy, — pi- 
ramidy po dziś dzień górują nad Egiptem, jak gdyby wro* 
sły w ziemię starożytną, a przysłowie arabskie zapewnia 
nas, że sam czas legł znużony u ich stóp. 

Nie zapomnę nigdy wrażenia, którego doznałam, kiedy 
dojeżdżając do Kaljub, ostatniej stacji przed Kairem, ujrza- 
łam nagle przed sobą w przejrzystej błękitnej przestrzeni 
owe trzy grobowce, już w starożytnym świecie podziwiane, 
trzy skały olbrzymie, ręką ludzką wzniesione. Jakże w 
oczach moich zmaiał wtedy świat, który za sobą zostawi- 
łam, jakże karłowatemi wydały mi się nasze nowożytne 
budowy, których przyszłość i sławę na dni tylko, nie na 
setki wieków policzyć można! 

Piramidy tworzą jak gdyby mur graniczny, dzielący 
dolinę Nilu, tj. krainę życia i rozkoszy, od martwej puszczy, 
która u starożytnych była ojczyzną grobów, wejściem do 
tajemniczych przestrzeni „Amentu.* 

Jak już wspomniałam, puszcza Libijska dźwiga sie- 
demnaście piramid, z których trzy najwyższe znajdują się 


koło osady Gizeh, tuż pod Kairem. Z miasta mamy dwie 
mile drogi aż do podnóża największej piramidy, Chevpsa, 
którą Arabowie nazywają „jasnością świata.“ 

Przebywszy most na Nilu obok znanych nam już ko- 
szar wojskowych, zwanych „Kasr-en-Nil,* zostawiamy po 
prawej stronie aleje wiodące do pałacu Gezireh, a udajemy 
się ku południowi, przejeżdżając pod murami ślicznego pa- 
łacyku i ogrodów Gizeh. Pałacyk ten był niegdyś złotą 
klateczką dla ulubionych odalisek byłego wicekróla Ismaila. 
Minąwszy go wjeżdżamy na wygodny gościniec ocieniony 
akacjami i sykomorami, których gałęzie tworzą dach zielony 
nad całą drogą. Przed nami ukazują się teraz piramidy 
w całej swej okazałości, rosnąc niejako i olbrzymiejąe 
z chwilą każdą. 

Tłumy Beduinów ujrzawszy pojazdy otaczają nas, wy- 
przedzając w biegu nasze konie i krzycząc co siły: „bakszysz 
ketir, ketir!* (datek, wielki, wielki). Długie ich białe płasz- 
cze spływają na ramiona, szafirowe kutasy u pąsowych 
fezów, mięszają się z kruczym kędzierzawym włosem. twarze 
ich brunatne, kościste, wyrazem swoim przypominają ponu- 
rego a Żarłocznego sępa. 

Malowniczo wyglądają ci synowie puszez dzikich, ale 
chciwość ich i natręctwo nie zna miary, rzucili się też na 
nas jak na zdobycz pewną; jedni ofiarowali nam starożytnet: 
posążki, drudzy przynosili dzbany z wodą, żądając w za- 
mian cygaret i tytoniu, inni jeszcze narzucali się na prze- 
wodników. Nie wiem, czy bylibyśmy cało % rąk ich wyszli, 
gdyby nagle nie był się zjawił wśród nich szejk, tj. przy- 
wódca Beduinów. Przed wzniesioną jego laską rozstąpiły się 
natrętne zgraje, a on sam przystąpiwszy do nas z układno- 
ścią światowego człowieka, powitał nas, ofiarująe nam swe 
usługi. 


Postępowalismy zwolna za nim, brnąc w falach pia- 
sku, i stanęliśmy wkrótce na skalisiej wyżynie, która two- 
rzy podstawę piramid, Na tem to podnóżu na sto stóp nad 
poziom Nilu wysokiem, oparte są te olbrzymie budowy, 
wkopane niejako w skałę, gdyż jedna z komnat we wnętrzu 
piramidy Cheopsa wykutą jest w skale samej. 

Najwyższa ta piramida ma 451 stóp wysokości, jest 
więc prawie tak wysoką jak wieża Strassburgska ; jednak- 
że gdy staniemy u podnóża piramidy, wydaje się nam ona 
o połowę niższą, niż się zdala przedstawiała. Jest to opty- 
czne złudzenie, pochodzące ztąd, że podstawa piramidy jest 
nadzwyczaj szeroka, gdyż ma do 800 stóp w obwodzie. Je- 
Śli jednak zastanowimy się nad tem, że każdy głaz, z któ- 
rych utworzona jest piramida, ma 10 stóp długości a 8Y, 
wysokości, i że głazy takie prawie równej wielkości do sa- 
mego szczytu sięgają , wtedy dopiero pojąć możemy, jak 
wspaniałe są rozmiary tego grobowca. Kamienie spajane są 
z sobą tym sposobem, iż kamień niższy ma jak gdyby ryn- 
nę żłobioną, w którą wchodzi listwa, wyciosana w kamie- 
niu górnym, tworząc przez to jednolitą, niewzruszoną opo- 
kę. Ilu to rąk, ile wytrwałości i trudu trzeba było do ta- 
kiej budowy,o tem my dziś zaledwie pojęcie mieć możemy, 
tembardziej, że cała piramida wewnątrz nie jest pusta, lecz 
zapełniona ociosanemi głazami. 

We wnętrzu piramidy Cheopsa odkryto dotychczas 
tylko trzy komnaty sklepionę i kilka przejść podziemnych. 
Wszystkie te komnaty i przejścia były zupełnie puste; w je- 
dnej tylko komnacie znaleziono sarkofag kamienny również 
pusty i nie noszący żadnego napisu; na ścianie jednak 
tejże komnaty wyryte było hieroglifami imię króla „Chufu* 
czyli Cheopsa. 

(C. d. n.) 


za koleje poboczne Floridedorf-Jedlersee, Gän- 
serndorf - Marchegg i Bogumin-pruska granica, 
które mniej więcej za 10 lat przejść powinny na 
własność państwa, a skutkiem nowej koncesji 
wcielone zostaną do sieci objętej koncesją na 56 
lat. Skarbowi państwa tedy się dostanie w r. 1886 
razem 12,267,662 złr. Czy p. Dunajewskiemu się 
uda przy pomocy tej sumy przedłożyć budżet bez 
deficytu, o tem przesądzać trudno, bo pamiętać 
należy, że na budujące się już koleje trzeba bę- 
dzie wydać w latach 1886 i 1887 jeszcze 28 mil. 
809.000 złr. (mianowicie na linie: Stryj-Beskid 
8,710.000 złr., Siverić Knin 1,110.000 złr, Her- 
pelje-Tryest 2,090.000 złr. i kolej transwersalną 
Czgsko-Morawską 21,899.000 złr.) Choćby tedy 
niedobór administracyjny był usunięty, potrzeby 
na budowę kolei jeszeze niedobór sprowadzić 
mogą. 

Ale o tem mimochodem. Wiadomo, że $. 
7. ugody, dotyczący prawa ingerencji rządu na 
taryfy z powodu nie zupełnie Ścisłych przepisów 
nastręczał obawę stania się przyczyną wielu dy- 
ferencyj, Aby ich o ile możności uni- 

nac, wcielono do koncesji szeze- 
gółowy szemat taryfowy, obejmujący 
wszystkie normalne, specjalne i wy- 
Jątkowe taryfy, jakie istnieją na za- 
chodnich kolejach państwowych i 
przyjęto je za normę taryf maksymal- 
nych. Z publikacji przekonamy się, o 
ile normy kolei zachodnich rządo- 
wych, rzeczywiście także są odpowie- 
dne dlaodmienłnych stosunków tra nis- 
portowych kolei północnej, bo że te 
maksymalne taryfy przez 656 lat po- 
zostaną i minimalnemi t.j. że kolej 
północna nigdy niższych niezapro- 
wadzi, o tem ani chwili wątpić nie 
można. 

Kolej północna, jak wiadomo, ma obowią- 
zek budować 311 kilometrów nowych kolei a 0- 
prócz tego kolej obwodowa w Krakowie, mają- 
cą 9 kilometrów długości. Z tych, t. z. 
kolej miast szląskich , mianowicie z Bielie na 
Cieszyn, Frydląd, Międzyrzec włoski do Bystrzyc, 
a następnie przez Holłeschau, Hulkin i Kromie- 
ryż, łącząca się z koleją transwersalną czesko- 
moruwską, uważana będzie za kolej normalną, 
pierwszorzędną. Kolej ta ma długości 164 kilo- 
metrów. Pozostałe zaś koleje, a pomiędzy nie- 
mi także kolej z Bielie i Białej do Wa- 
dowie, wchodzą w kategorję kolei t. z. lokal- 
nych. Termin ukończenia kolei obwodowej w 
Krakowie i kolei miast szląskich ustanowiony 
na 2 i pół roku. 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 21. lipca. 


(Zaprzeczenie wybitnych osobistości serbskich w 
zagrzebskich Narod. Novinach doniesieniu, jakoby 
porozumienie Serbów z patrjarchą Angieliczem 
było niemożliwem. Termin wyborów do serbskiego 
kongresu kościelnego. — Neu. Berlin. Montags- 
blatt o wydalaniu Polaków z Prus. — Projekta 
Kijewlanina co do zmoskwieenia gubernii siedle- 
ckiej i lubelskiej oraz w sprawie teatrów war- 
szawskich. — Journal de St. Petersbourg o kwe- 
stji Zulfikaru. — Spadek po Tamerlanie. — Sta- 
nowisko gabinetu torysowskiego wobec  kwestji 
afgańskiej. Klucz do rozwiązania jej w decyzji 
Rosji. — Postanowienia nowej angielskiej ustawy 
wyborczej, odbierające prawo głosowania obywa- 
telom, łeczonym na koszt publiczny. — Projekt 
ustawy o mieszkaniach dla robotników angielskich. 
— Trudności komitetu oportunistów francuzkich w 
zredagowaniu manifestu wyborczego. — Sprawa 
biskupstwa ewangielickiego w Jerozolimie) 


Na podstawie rozmowy z samym patry- 
archą Angieliezem przeczy w Narodnich 
Nowinach grono wybitnych osobistości serbskich 
doniesieniu, jakoby porozumienie Serbów z pa- 
tryarchą było niemożliwem. On sam oświadczył 
przed autorami artykułu, że wśród stu kwestyj, 
które członkowie kościoła wschodnio-greckiego 
poruszają, porozumienie nawet pomiędzy nim a 
rudykałami nastąpić może. Jedynie na punkcie 
instytucyj kościelnych wszelka transakcja jest nie- 
dopuszczalną. 

Artykuł wspomniany konstatuje dalej, że ani 
na zgromadzeniu zagrzebskiem, ani na kongresie 
zomborskim nie mówiono zgoła o usunięciu An- 
gielicza ze stolicy patrjarchackiej, jakkolwiek to 
jest głównym celem radykałów serbskich. 

Wybory do serbskiego kongresu kościelnego 
odbędą się pomiędzy 20. a 26. sierpnia br. 

Neues Berl. Montagsblatt, jedno z niewielu 
pism niemieckich, które objektywnie sądzą spra- 
wy nasze, zastanawia się w ostatnim numerze 
nad rozporządzeniem rządu pruskiego, nakazują- 
cem wydalanie Polaków, niebędących pod- 
danymi pruskimi. 

„i cóż za pożytek — pyta pismo berlińskie — 
odniesie państwo pruskie, wydalając Polaków ? 
Zagrożenie bezpieczeństwu państwa pruskiego 
jest czystą fikcją. Wszakżeż obcy Polacy, prze- 
bywający w Prusiech Zachodnich, nie mogą ani 
na wybory wpływać, ani udziału brać czy to w 
rządzie, czy też w ustawodawstwie pruskiem, 
muszą zaś równie, jak inni mieszkańcy Prus, być 
posłusznymi i lojalnymi, a jeśliby chcieli gdzie 
spiskować, zwróciliby przeciwko sobie całą suro- 
wość ustaw pruskich. 

„Mówiono o zalewie Prus Zachodnich przez 
ludność polską... Ależ kiedy-bo wychodźtwo Po- 
laków z Rosji mie może przecież nigdy przybrać 
takich rozmiarów, aby Polacy stanowili kiedyś 
większość w Prusiech Zachodnich! Jeżeli żywioł 
niemiecki w tej prowincji uszezuplił się w osta- 
tnich dwu dziesiątkach lat, to ma to przyczynę 
swoją w tem, że Niemcy dostarczyli stosunkowo 
silnego kontyngensu emigrantów, i że pewna, 
choćby drobna cząstka katolików niemieckich 
wsiakła w narodowość niemiecką, 

„Obcy Polacy, równie jak i pruscy zacho- 
wywali się jak najlojalniej. Nigdzie nie wystąpiło 
na jaw najmniejsze usiłowanie konspiracji, ani 
jakikolwiek krok nieprzyjaźny przeciwko Niem- 
com. Propaganda polska ograniczała się do za- 
chowania mowy macierzystej i przeparcia kandy- 
datów polskieh przy wyborach do parlamentu, al- 
bo sejmu pruskiego. : , 

„Miałożby to zagrażać bezpieczeństwu pan- 
stwa pruskiego, dla którego ochrony rząd rozpo- 
rządza każdego czasu milionami bagnetów ? 
Twierdząca odpowiedź na to pytanie i postępo- 
wanie w jej duchu wywołały zarówno wewnątrz, 
jak i zewnątrz Prus tylko zdumienie, a jeżeli roz- 
kaz wydalania i nadal z całą surowością i kon- 
sekwencją wykonywanym będzie — zaiste, nie 
dopną Prusy żadnego innego celu, jak tylko 
zwiększenie ku nam niechęci Polaków...“ 

_ Po świeżo dokonanym zamachu na jedną z 
najpożyteczniejszych instytucyj polskich, jakim 
jest zniesienie Banku polskiego, Kijewianiń, or- 
gan urzędowy, wysuwa dwa nowe następne pro- 
jekta w tym samym kierunku destrukcyjnym: 


ja nie rozumnego. 


rządowej. 


duszów skarbowych, jest więcej niż dziwnem, 
tem bardziej, że w Warszawie nie ma wcale 


jeśli wierzyć można polskim dziennikom, i na to 


przed żądaniami rosyjskiemi aż do Indu. 
odpowiedzieć na to pytanie, należałoby wiedzieć 
przedewszystkiem, czy torysi, obejmując rządy, 
łudzili się, że samo ich nazwisko wystarczy do 
pobudzenia innych narodów, aby trud odparcia 
Rosji przejęły na swe barki. 
się miały w istocie, wkrótce już może stanęliby 
torysi bezradni wobec zadania, którego podjęli 
się wśród szczególniejszych warunków, nie obli- 
czywszy się należycie z siłami swemi. 


Zważywszy bowiem, że wieekról Indyj, którego 
jeszcze gabinet Gladstona wprowadził na to sta- 
nowisko, ma głos decydujący w sprawie obrony 


środków, jakiemi w razie potrzeby rozporządzać 


rozstrzygnięcie oczywiście tymczasowe, bo o ta- 
kie tylko chodzi teraz — leży w Petersburgu. 
Od tego bowiem na razie wszystko zawisło, czy 
Rosja zdecydowała się ostatecznie zatrzymać się 
w Afganistanie na tym punkcie, na którym za- 


przyrzekła już Anglii. 


przez kapitana angielskiego Pikoka, mapę miej- 
scowości pomiędzy rzekami Heri-Rudem i Mur- 
gabem, znajdziemy tam pod nazwą Zulfikar, i 
oznaczoną gwiazdką, dolinę między Heri-Rudem 
i podnóżem gór. 
zobowiazania względem 
Anglię w tym względzie, odnoszą się wyłącznie 
do określonej w powyższy sposób pozycji. Tak 
zresztą pojmowała Zulfikar i Rosja, kiedy zgo- 
dziła się w zasadzie na ustąpienie tej pozycji 
emirowi, 
Anglia mogła przyjąć na siebie względem Afga- 
nów zobowiazania dotyczące przejść górskich, 
zaczynających się w wspomnianej pozycji i cią- 
gnących się w kierunku wschodnim; skoro wła- 
śnie te przejścia są obeenie przedmiotem ukła- 
dów między obu rządami.* 


tradycje stronnictwa torysów, w ten sposób wy- 
raża się o obecnym gabinecie angielskim : 


te dobre tradycje. Pomimo niepomiernych kłopo- 
tów w Wydziale spraw zagranieznych, pierwszy 
minister sam zapragnął wnieść do Izby lordów 
projekt, dotyczący mieszkań dla robotników. bę- 
dący pierwszym rezultatem prac ankiety, w któ- 
rej przewodniczy Charles Dilke. Środek ten nie 
wydaje się zbyt skutecznem lekarstwem przeciw 
strasznym stosunkom, jakie przed dwoma laty 
wyszły na jaw w słynnej broszurze p. t. „Pra- 
wo rozpaczy nędzy londyńskiej*; — w każdym 
razie uświęca on pewne zasady niejako rewolu- 
cyjne, przynajmniej w kraju, gdzie organiza- 
cja własności nieruchomej opiera się jeszcze 
na podstawach feudalizmu. l 
szczenie z powodu niezdrowotności; przyznaje 


Londynie, Metropolitan Board of Worhs. Projekt 
ten da nowy popęd usiłowaniom filantropijnym, 
na wzór zmarłegowM. Peabody, który zapisał 25 
milionów na zdrowych i tanich miast robotni- 
czych. Krótko mówiąc, jest to krok naprzód zro- 
biony na drodze postępu socjalnego i demokra- 
tycznego. Wiele przebaczonem będzie stronni- 
ctwu konserwatywnemu, które w ten sposób poj- 


gańską, a tem samem Chiwy i Bucharji. Mówią 


Tamerlana (kołpak, tarcza i miecz). Ludność za 


„Również uzasadnionem (jak zwinięcie Ban- 
ku polskiego; pr. red. G. N.) byłoby zastoso- 
wanie do gubernii Siedleckiej i Lu- 
belskiej prawa z d. 10. grudnia 1865. r. 
i 27. grudnia 1884. r., a przynajmniej co do 
tych powiatów, w których większość ludności 
miejskiej stanowią dawniejsi unici. Wzmoenienie 
żywiołu rosyjskiego wśród obywatelstwa ziem- 
skiego miałoby charakter poparcia ludu rosyj- 
skiego w naturalnem jego dążeniu do zupełnego 
zlania się ze swymi współwyznawcami. Jeżeli 
niegdyś władze polskie całym szeregiem wszel- 
kich możliwych środków przerobili włościan ro- 
syjskich na pół-Polaków, to nie jest bezpodsta- 
wnem żądanie, aby rząd rosyjski przedsięwziął 
środki celem przywrócenia tego, eo Polacy osła- 
bili. Barbarzyństwo w takiem postępowaniu upa- 
trywać mogą tylko ci, którzy eywilizacją nazy- 
wają sprzyjanie sprawie, a po za nią nie uzna- 


aniżeli z tego powodu ograniczać ubogich w ich 
prawach obywatelskich. 

Przeciwko temu drakońskiemu postanowie- 
niu nowej ustawy wyborczej wystąpi w Izbie 
gmin liberał Jesse Collings, konserwatyści za- 
powiadają jednak, że również stanowczo zbijać 
będa jego wywody. Partja liberalna nie zazna- 
czyła zresztą w sprawie tej tak silnie, jak się 
tego po niej spodziewać było można, co również 
można powiedzieć i o konserwatystach. Tłuma- 
czy się to tem, że podczas obrad w Izbie nad 
tym przedmiotem toezyły właśnie rokowania po- 
między Gladstonem a Salisburym o załatwienie 
kryzys gabinetowej. 

Komitet wyborczy oportunistów 
francuskich natrafia w zredagowaniu mani- 
festu wyborczego na coraz to nowe trudności. Po 
załatwieniu punktu, dotyczącego stosunku kościo- 
ła do państwa, o czem pisaliśmy w swoim cza- 
sie, wybuchło teraz nieporozumienie w sprawie 
stanowiska, jakie zająć wypada oportunistom 
wobec radykałów. Republikanom umiarkowanym 
z lewicy i centrum nie wydaje się ton manifestu 
dosyć energicznym, natomiast dla Pawła Berta i 
jego radykalnie nastrojonych zwolenników jest on 
za daleko idącym. Zadna z tych dwu grup nie 
podpisała dotychczas manifestu, którego wydanie 
jest zreszta wogóle bardzo problematycznem. 

Z Berlina donoszą, że rząd pruski wypowie 
prawdopodobnie układ z Anglią co do biskup- 
stwa ewangelickiego w Jerozolimie, 
albowiem z powodu przysługującego tym razem 
Prusom prawa obsadzenia tego stanowiska natra- 
fi? rząd pruski na rozliczne trudności. Sprawa ta 
weszła już dawniej pod obrady angielskiej Izby 
gmin, a Gladstone odpowiadał na odnośną inter- 
pelację. Utworzenie biskupstwa ewangelickiego 
w Jerozolimie inicjowane było przez Bunsena za 
króla Fryderyka Wilhelma IV, który na jego u- 
trzymanie ofiarował 100.000 talarów. 


„Co do zamknięcia teatru polskie- 
go w Warszawie, trudno nie zauważyć, że 
sami nawet Polacy, nie mają nie do nadmienie- 
nia. Jak słychać, a dzienniki oddawna już o tem 
napomykają, zamieszczonem jest nie zamknięcie, 
ale odjęcie teatrowi warszawskiemu subwencji 
Teatr ten utrzymywany jest kosztem 
rządu, a zużytkowywanie w podobny sposób fun- 


teatru rosyjskiego. Tylko cieszyć się można, że, 


nareszcie zwrócono należną uwagę.“ 

Wobec ciągle wikłającej się, rozplątującej i 
znowu wikłającej kwestji afgańskiej — 
świat polityczny zadaje sobie pytanie: czy An- 
glia zdecydowaną jest bronić się u dotychczaso- 
wych granie w Azji środkowej, czy też nianie 
Aby 


Sprawy autonomiczne. 


Komisja dla przemysłu domowego i rękodzieł. 


Komisja dla Spraw przemysłu domowego i 
zękodzieł odbyła onegdaj posiedzenie pod prze- 
wodnietwem księcia Jerzego Czartoryskiego, na 
którem uchwalono natychmiastowe uktywowanie 
szkoły tkackiej w Jaśle, dla otwarcia której są 
już po większej części wszystkie przygotowania 
poczynione, a gotowych warstatów jest już 17. 
W szkole tej znajdzie pomieszczenie 24 uczniów; 
kierownictwo powierzone zostanie Polakowi tka- 
czowi, nauczycielem zaś będzie Czech. 

W sprawie szkoły garncarskiej w Kołomy- 
ji, którą rząd przestał utrzymywać i nie nie od- 
powiedział na wezwanie Sejmu, że kraj ją przyj- 
mie na siebie, póki ministerjum nie zobowiąże 
się dawać jakąś stałą subwencję — uchwalono 
tymczasowo udzielić 600 zł. by szkole i jej zbio- 
rom nie dać zugrząść, u nadto postanowiono 
wnieść do Sejmu petycję za utrzymaniem tej 
szkoły choćby nawet ministerstwo nieprzychyl- 
nie się oświadczyło co do udzielenia subwencji. 

Uchwalono dalej poruszyć w Sejmie sprawę 
założenia we Lwowie krajowej chemiezno-tech- 
nologicznej stacji doświadczalnej. Niezbędność 
takiej stacji wykazują potrzeby doświadczeń z 
naftą i woskiem ziemnym, z cementem i glina- 
mi dla celów ceramicznych. 

W końcu przedłużono kilka stypendjów, a 
między temi dla inżyniera p. Krzena w Wiedniu 
na dalsze podróże naukowe do zagranicznych 
miejscowości, słynnych z wyrobu cementu fajan- 
sów i przemysłu garncarskiego. Uchwalono tak- 
że zalecić subwenejonowanie kursu wyrobów 
stolarskich, istniejącego przy szkole przemysło- 
wej w Stanisławowie 


Gdyby rzeczy tak 


Trudno jednak przypuścić, aby tak hyło. 


Afganistanu, Że obecny sekretarz stanu dla In- 
dyj z wicekrólem na miejscu się porozumiewał— 
musi się przyjść do przekonania, że gabinet to- 
rysowski musi sobie jasno zdawać sprawę ze 


będzie mógł i chciał. 
To też rozstrzygnięcie kwestji azjatyckiej — 


trzymać ją cheą Anglicy i co, jak się zdaje, 


O układach w sprawie Zulfikaru, Journal de 
St. Petersbourg podaje takie wyjaśnienie: 
„Jeśli weźmiemy do ręki świeżo wykonaną 


Domyślać się ztąd wypada, iż 
emiru, przyjęte przez 


nie można jednak przypuszczać, aby 


Ukonstytuowanie Rady miejskiej. 


Nowo wybrani członkowie Rady miejskiej w 
Rzeszowie zebrali się d. 14. bm. na pierwsze 
posiedzenie w celu ukonstytuowania się. Z 36 
wybranych, brakowało tylko 3. Zgromadzeniu 
przewodniczył p. dr. Wiktor Zbyszewski, jako 
najstarszy wiekiem radny. Bez dyskusji i rozdra- 
żnienia niemal jednogłośnie wybrano: burmistrzem 
dotychczasowego naczelnika miasta p. Wojciecha 
Kalinowskiego, asesorami zaś pp. dr. Drobnera 
Edwarda, dr. Fechtdegena Józefa, Pelara J. A., 
Schaittra Ludwika, dr. Segla Edwarda i dr. Zby- 
szewskiego Wiktora. Z pomiędzy tych obrano 
zastępcą burmistrza dr. Fechtdegena. 

O a RD RÓ S 


Po Zjeździe. 


.. Niech nam wolno będzie raz jeszcze, cho- 
ciaż myślą tylko, powrócić w gościnne mury 
Przemyśla. Zaczerpnęliśmy tam świeżego po- 
wietrza — dla ducha — rozwinął się tam przed 
oczyma naszemi rozległy obraz mrówczej pracy 
iście nad wzbogaceniem dobytku publicznego; 
widzieliśmy gorliwych pionierów, co z zaparciem 
się własnej osobistości, z obywatelskiem poświę- 
ceniem, na każdym kroku składają dowody, iż 
pracują nie dla chleba, ale dla idei... Prawda ta 
przebija się z całego przebiegu obrad XIX. Wal- 
nego zgromadzenia Towarzystwa pedagogicznego; 
na porządku dziennym tegorocznego zjazdu figu- 
rowały wprawdzie sprawy najżywotniejsze po- 
zornie dla pedagogów, bo dotyczące polepszenia 
doli ich i ich rodzin, ale czyż można troskę tę 
o byt własny nazwać egoizmem, w obec np. do- 
magania się tych parjasów społeczeństwa nasze- 
go, uby, jeśli mają awansować „niech awansują 
na miejscu?* Pragną i oni lepszego bytu, ale 
pojmują jednocześnie, że nauczyciel ludowy, któ- 
ry lat kilka lub kilkanaście poświęcił na zjedna- 
nie sobie sympatji dziatwy, na zbliżenie SiĘ 1 
zespolenie ze starszyzną miejscową, krzywdę 
czyni sprawie publicznej, jeśli w widokach ima- 
terjalnych pójdzie szukać pożywniejszego chleba 
gdzieindziej. am, 

Niedosyć na tem; trzeba być świadkiem na- 
ocznym, trzeba porzucić stanowisko widza, a 
wmięszać się cichaczem W oddzielne gromadki 
uczestników zjazdu, nauczycieli czy też nauczy- 
cielek, aby przekonać SIĘ, jak tam, po za sferą 
obrad publicznych, lekceważą Sprawy osobiste, 
na pierwszym planie stawiają zawsze służbę pu- 
bliczną, zawodową. À > 

„Nauczyciele ludowi troszczą się nietylko o 
los swój własny, myślą już Z góry o ułatwieniu 
nauki swym dzieciom, przez utworzenie instytucji 
burs dla synów nauczycielskich, przyszłych „prze- 
wodników ludu*, I to prawda. Ale dla utworze- 
nia burs tych nie żądają om Jałmużny od moż- 
nych, nie odwołują się — praktykowanym u nas 
stylem, do wspaniałomyślności rządu, kraju lub 

instytucyj prywatnych, Ż 


La République française podając w krótkości 


„Lord Salisbury bez straty czasu wznowił 


Tworzy on wywła- 


rawo nadzoru, burzenia i przebudowy wszyst- 
im urzędom miejskim w całem królestwie, a w 


muje swe obowiązki względem klas cierpiących 
i wydziedziezonych. 

Do Timesa piszą z Samarkandy: 

„Wiadomość, iż car zamierza przybrać tytuł 
cesarza Azji środkowej, musiała wywołać wielką 
trwogę na dworcach chiwińskim i bucharskim, 
upatrują w tem bowiem symptom zdradzający, 
iż w Petersburgu na serjo myślą o przyłączeniu 
wszystkich krajów między granicą chińską i af- 
także, iż od Mussafera zażądają zwrotu regalij 
to Azji środkowej raduje się myślą, że car za- 
mierza ogłosić się cesarzem Azji środkowej, al- 
bowiem spodziewa się ona, że w takim razie car 
zażąda od Chińczyków zwrotu ziem, które wcho- 
dziły w skład państwa Tamerlana, a które do- 
tąd jeszcze prawie wyłącznie zamieszkałe są 
przez prawowiernych. Zresztą, wśród prawowier- 
nych w Azji środkowej istnieje podanie, że w 
400 lat po śmierci Tamerlana, tron jego zosta- 
nie odbudowany, a razem z tronem wskrzeszone 
i jego państwo, które rozciagać się będzie od 
Samarkandy do Delhy nad Gangesem. 

Nowa ustawa wyborcza w Anglii 
ostanawia, że obywatele , otrzymujący pomoc 
lekarską na koszt publiczny, tracą prawo głoso- 
wania. Jest-to postanowienie ze wszech miar 
niesłuszne. W interesie zdrowia publicznego, 
a więc i państwa, można postawić pytanie: czy 
nie byłoby rozsądnem prawo korzystania z bez- 
płatnej porady lekarskiej rozciągnąć raczej na 
wszystkie klasy społeczne, które tego potrzebują, 


nie, uchwalają oni, „że 
Zarząd główny starać się będzie za pośrednie- 
twem i przy pomocy zarządów oddziałowych" 


wiejskich i małomiejskich...* 


cel płynąć mają: z dobrowolnych składek człon- 
ków Towarzystwa, (!) z części zysków z wyda- 
wnictw Towarzystwa pedagogicznego, z odczytów, 
koncertów, a w końcu dopiero z możliwych sub- 
wencyj sejmu krajowego, rad powiatowych, miej- 
skich i t. d. (!) Dadzą nie dadzą, ale my swoje 
zrobimy; złożymy własny grosz wdowi, odejmie- 
my sobie od ust suchy kawałek chleba, bo wy- 
kształcenie dzieci naszych, 
wyłącznie, to interes dobra ogólnego. 


w Przemyślu, ta jedna sprawa odróżnićcby mogła 
nasze Towarzystwo pedagogiczne od wielu in- 
nych, mniej lub więcej filantropijnych stowarzy- 
szeń, oglądających się na subsydja płynące z ze- 
wnątrz, pragnących żyć eudzym kosztem. 


łego kraju jeden tylko p. Ignacy 


wały liczniejsze, i teraz nie brakłoby ich zape- 
wne, gdyby nie powstrzymał ich program obrad 


pedagogicznemu „charakter stowarzyszenia ee- 
chowego wzajemnej pomocy członków korporacji 
nauczycielskiej“. 


nia, świadczące, że obok troski o byt swych 
członków, Towarzystwo pedagogiczne nie zapo- 
mina o wiełkiem swem zadaniu społecznem. Że 
nadzieje nasze w tym kierunku nie są płonnemi, 
znajdujemy dobitny wyraz w przemówieniu sz. 
prezesa Tow. pedagogicznego, który zamykając 
obrady zjazdu 
słowy : 


członków i w skutki swych prac, bo to budzi 
chęć do pracy i wiarę w własne siły. Obyśmy 
się mogli na przyszłych zjazdach zaj- 
mować już 
cznemi, a stanie się to, jeśli sprawa e- 
konomiczna będzie załatwioną,a wów- 
czas i 
chętniej odwidzała nasze posiedze- 
nia. Polepszenie bytu doda nam zapału i polo- 
tu, a nam nie wolno być rzemieślnikami, bo jak- 
ze zapał wlejemy w serca naszych wychowan- 
ków, skoro go sami mieć nie będziemy. l 
trafimy na przeszkody, to jest sędzia sprawiedli- 
wy — dzieje — który policzy nasze zasługi i 
da świadeetwo, żeśmy sumiennie pracowali, że 
usiłowania nasze podźwignęły z upadku naród.* 


SZywy 
które zrobiło prezesowi Towarzystwa zarzut, iż 
w mowie zagajającej obrady, wzywał nau- 
ezycieli do działania, aby lud polski 
uczuł się narodowym. Zarzut więcej niż 
naiwny! 


i wysłuchać, co prezes mówił, a z pewnością „sny 
niespokojne nie trapiłyby redaktora „Echa z 
nad Sanu*. „Dyssonans nie uderzył nikogo ze 


Sawczyński zacytował źródło i datę, a koncept 
o podłożeniu przez prezesa Towarzystwa lontu 
zapalającego miny pod Towarzystwem, należy do 


nie raczył zasiąść w kole dziennikarzy z War- 
szawy, Krakowa i Lwowa; gdyby już nie więcej 


Kielec, że Zółkowski artysta dramatyczny w War- 
szawie i Zółtowski w Krakowie, zacny filantrop 
i mecenas oświaty ludowej, to dwie zupełnie od- 


dagogów, trzeba przedewszystkiem zapoznać się 
z elementarną znajomością języka ojczystego... 


wschodni. 
najwyższa 30,7. najniższa 18,", C. 


w południe 21. lipca: Przy 
południowym i średniej temperaturze dnia 
zmienionej, zachmurzenie nieba i wilgoć powietrza 
wzrasta, jednak jeszcze pogodnie. 


został skonfiskowany za przekład korespondencji 
lwowskiej, zamieszczonej w Nowej Pressie a omawia- 
jącej w sposób nam nieprzychylny sprawę wyboru 


W Wiedniu Nowej Pressy nie skonfiskowano — we 


pozakładać bursy dla dzieci nauczycieli ludowych 
„Fundusze na ten w swoim 


to nie nasza sprawa 


Gdyby nie więcej nie uchwalono na zjeździe 


Uważaliśmy za rzecz słuszną zwrócić u- 
wagę na te dwie najważniejsze z uchwał prze- 
myskiego zjazdu, gdyż już na zjeździe samym 
przykre wrażenie sprawiła okoliczność, iż Z ca- 
ółtowski z 
Krakowa powitał zgromadzonych telegramem: 
„Sumiennej i wytrwałej, mimo wszelkich prze- 
ciwności, pracy około umysłowego, moralnego 1 
materjalnego podniesienia ludu naszego, od lat 
dwudziestu przez tyle krajowi zasłużone Towa- 
rzystwo pedagogiczne podejmowanej, w chwili 
rozpoczęcia obrad XIX Walnego zjazdu, serdecz- 
ne „Szczęść Boże“. 

Lat poprzednich takie objawy sympatji by- 


Walnego zgromadzenia, nadający Towarzystwu 


Obawy te wyraziliśmy już w 
powitalnym naszym artykule, tem chętniej więc, 
podnosimy dwie powyższe uchwały Zgromadze- 


w Przemyślu, temi zakończył 


„Niechże Towarzystwo wzrasta dalej w 


raz sprawami pedagogi- 


publiezność szersza będzie 


Jeśli 


I w Przemyślu jednak znalazł się jeden fał- 
ton, a właściwie „Echo z nad Sanu“, 


Trzeba było przyjść osobiście na posiedzenie 


słuchauczów *, bo dyssonansu nie byżo, skoro p. 


„owych fałszywych tonów, które przebrzmiewają 
bez żadnego skutku.“ 
Szkoda, że p. redaktor „Echa z nad Sanu* 


nie skorzystał, dowiedziałby się przynajmniej, że 
w królestwie Polskiem jest miasto Kielce, nie 


rębne istoty, że wreszcie chcąc krytykować pe- 


= - m mm oee m me sim am e i M A A e M 


kronika mieistowa i zamiejscowa. 


Lwów d 21 lipca. 


* Stan powietrza. 
litechnicznej donosi: 
Wczoraj przez dzień 
pogodę; niebo było czyste, 
Średnia temperatura 


Obserwatorjum szkoły po- 


cały mieliśmy śliczną 
wiatr przeważnie 
dnia 24, C. 


Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
wietrze przeważnie 
nie- 


* Konfiskata. Wczorajszy numer Gaz. Nar 


do Rady państwa w okregu Złoczćw-Przemyślany. 


Lwowie c. k. prokuratorja uważała za stósowne 
zabrać Gazetę Narodową. 

* Cesarz udzielił 100 złr. gminie Michnowiec, 
w powiecie turzańskim, na odnowienie cerkwi. 


* Mistrz Matejko przybył w sobotę do Zako- 
panego, gdzie go uroczyście i nader serdecznie 
powitano. 


* Ks. dr. Fran. Albin Symon. rektor akademii 
duchownej w Petersburgu i prałat kaplicy żyto- 
mierskiej, bawi w Krakowie. 

* P. Zygmunt Sarnecki, znany powieściopisarz 
i dramaturg przybył z Paryża do Lwowa. 

* Doktorat. Pp. Bronisław Kazimierz Guń- 
kiewicz, rodem z Tarnowa, Aleksander Kazimierz 
Małaczyński, rodem z Brodów i Tadeusz Bresie- 
wiez, rodem z Krakowa otrzymali na uniwersyte- 
cie Jagiellońskim stopień doktorów praw. 

* Zaślubiny. W Wasylowie, pow. rawskim, Zza- 
warty został d. 18. bm. związek małżeński mię- 
dzy p. Włodzimierzem Wilcezyńskim, nadporuczni- 
kiem ułanów, a panną Zofią Czajkowską, córką 
właściciela dóbr. Aktu ślubnego dopełnił ks. admi- 
nistrator Jan Zakrzewski. 

W Matkowicach odbył się w sobotę d. 18. b. 
m. Ślub p. dr. Audrzeja Kłodzianowskiego, zatru- 
dnionego przy ambasadzie austrjackiej w Aleksan- 
drji z panną Teresą Majewską, córką właściciela 
dóbr. 

* _ Arcywarcholstwo dziennikarskie. 
Matejko nie ma szczęścia z dziennikami, Z 
wodu listu napisanego w jego imieniu do policyj- 


nego dzienniczka petersburgskiego /Minuta, który 
czasie zaznaczyliśmy jako nieudaną a; 


szkodliwą próbkę „artystycznej polityki“, polityk 
sekretarza jego. jak się następnie pokazało, 
dzielna N. fr. Presse wystąpiła z artykułem w © 
bronie jakoby wolnych poddających 

ruszeń duszy wielkiego mistrza, a 
przeciw nieprzebłaganej szlachcie polskiej, dominu* 
jącej w Galicji. 
mistrza, dla zaspokojenia nienawiści do połskiego 
narodu, organu liberalnej negacji we Wiedniu. 


który nie może ani rusz zwrócić ku sobie uwagi 
obojętnej publiczności na jego lokajskie skandale, 
postanowił w lot urządzić spekulację na Matejce: 
Nie występnje więc przeciw 
żeli mn starczyło odwagi odnawiać skandal poli: 
cyjny w który wmięszanem 
imię mistrza, lecz staje w obronie rzekomej jeg’ 
polityki kapitulacyjnej przed Rosją, napada na 
prasę krajową (to był zapewne cel główny ope* 
racji) i zarzuca jej, a pomiędzy innemi dzienni: 
kami i Gazecie Narodowej brak 
malarzy 
mistrza, zuchwały fałszerz!), Nie zapomina wszak: 
że przytem „organ lokajalności* wymówić Matejce 
obrazu 
szlachcie (wyraźnie s'lachcie l) polskiej! 
Nieszczęśliwy mistrzu! 
nieszczęśliwy narodzie! dokądże.... kaprys oligar- 
chiczny zażywać będzie 
stwa i te wynzdkne warcholstwa prasowe hańbę 
naszą siejące po świecie — 
sie konserwatyzmu kosmopolitycznego ! 


pów unickich. N. Procom donosząc, że po odby- 
tych naradach biskupi ruscy na memorjał Rusinów 
w sprawie klasztoru bazyliańskiego w Dobromiln, 
wręczony cesarzowi, ułożyli odpowiedź, w której 
wyrażają życzenie, aby i nadal reforma Bazylia- 
nów w ręku jezuitów pozostała, dodaje: „Ks, bi 
skup przemyski 
tnym, zrazu wahał się użyczyć na to swego pod- 
pisu, później jednak zdecydował się, gdy go w za- 
mian zapewnił prawie urzędownie p. namiestnik 
Zaleski, iż nie otrzyma biskupa-sufragana.* 


Mistrz 
po- 


nie” 


się Rosji po- 
z pioruna 


Nie dosyć na tem spotwarzenit 


W dniu wczarajszym warcholski Przeg 


^. fr. Presse, je- 


zostało czcigodne 


czci dla księcia 
(nam, zarzuca brak czci dla genialnego’ 


Rejtana, jakoby występku przeciw 


Nieszczęśliwa szlachto! 
świętokradcze szalbier- 


w rzekomym intere- 


* Jak organ „Rady russkoj* traktuje bisku- 


Stupnicki chcąc być konsekwen- 


Do jakiejże to insynuacji nie byłby już go- 


tów organ „Rady russkoj ?* 


* 


Komika w rokowaniach o teatr krakowski. 


Przegląd udowadniając, że p, Koźmian nie miał na 
serjo zamiaru odstąpić p. Dobrzańskiemu teatru 
krakowskiego, bo by się przez to „wzmocniła trom- 
tadracja w Krakowie*, tak mówi: „Dość znać nie- 
co złośliwego antora „Listów z Galicji* (p. Ko- 
źmiana), aby się domyśleć, że jeśli nawiązał ukła- 
dy z p. Dobrzańskim, 
aby się dowiedzieć, jak on ocenia dla siebie ten 
interes, co zamierza w danym razie zrobić z tea- 
tru krakowskiego, a przedewszystkiem, aby prze- 
konać wszystkich do czego zmierza p. Dobrzański 
i jaki miał cel, zabierając bez potrzeby co chwila 
aktorów teatrowi krakowskiemu. * 


to prawdopodobnie dlatego, 


Pokazuje się, że Przegląd nie zdoławszy nic 


zrobić na polu polityki — przerzucił się na pole 
humorystyczne. 


* Malowanie fasad kamienic. Wiadomą jest 


rzeczą w nauce lekarskiej, że kolor biały, wysta- 
wiony ua promienie słońca, albo też obejmujący 
większe płaszczyzny jak np. śnieg, jest dla wzro- 
ku ludzkiego szkodliwy. Ztąd to pochodzi, że wie- 
le osób nie znosi np. jazdy sankami przy dużym 
śniegu i taksamo jak wskutek kołysania, dostaje 
choroby, przybliżonej do morskiej, także z kołysa- 
nia statku pochodzącej. 
rzeczą, że z powodu uniknięcia skutków rażącego 
światła, 
obecnie farby dymn razpawszechnia się coraz wle- 
cej i przez lekarzy polecanem bywa, 
wogóle prawidła oszczędzania ócz ludzkich, mia- 
nowicie w miastach większych, nie są widocznie 
wiadome tutejszemu urzędowi 
ry, czego nigdzie nie napotykamy, 
małowanie fasad kamienic zupełnie na kolor bia- 
ły. Podobna fasada, mianowicie wystawiona na pro- 
mienie słońca, staje się dla oka nieznośną i wprost 
szkodliwą i naraża mieszkańców przeciwległych i 
przyległych domów na osłabienie wzroku i choro- 
by oczu. Podnosimy tę sprawę alatego, gdyż w o- 
statnich czasach nadano biały kołor restaurowanej 
fasadzie komendy jeneralnej, położonej na zachód, 
której rażący odblask łagodzi nieco skwer przed 
nią położony. Natomiast urząd cłowy, ma dach po- 
malowany na biało, maluje swoją fasadę frontową 
na biało, i okna na biało, a kto się chee przeko- 
nać v szkodliwenu działaniu podobnego vis a vis, 
niech spróbuje w godzinach popołudniowych, gdzie 
od 12. aż do zachodu słońca fasada ta westawio- 
na jest na działanie promieni słonecznych, wpa- 
trywać się w nią przez przeciąg 2—-3 minut, na co 
narażeni są przez całe pół dnia wszyscy miesz- 
kańcy domów przyległych i przeciwległych. W in- 
teresie mieszkańców należałoby zmienić kolor tej 
fasady na jakikolwiek szary, nie mniej nie pozwa- 
lać na podobne malowanie fasad, gdzie dachy, 
okna i mury mają tylko kolor biały. 


Niemniej wiadomą jest 
noszenie okularów dawniej niebieskich, 


Znane te 


budowniczemu któ- 
pozwala na 


* istną plagą są owe nieszczęśliwe porządki, 


uskuteczniane we Lwowie przez cały dzień. Od 
rana do nocy trzepią po gankach te pościel, to 
ubrania, to znowu dywany, koce itd. 
pracować nie można, popołudniu zdrzemnąć się nie 
sposób. Zdaje nam się, że istnieje w tej mierze 
jakiś przepis magistratu, możeby go można wydo- 
być z aktów, przypomnieć i nad wykonaniem jego 
czuwać. 


W dzień 


* Ustawa o pijaństwie nawet we Lwowie nie 


zbyt surowo jest przestrzeganą. Gazeta urzędowa 
notuje kilka wypadków burd niedzielnych, powsta- 
łych skutkiem opilstwa. W jednej z takich „nie- 
przytomnych* bitek zraniono zarobnika Wawrzyń- 
ca Szklarskiego tak mocno, że go musiano odwieźć 
do szpitała. W innej znowu niejaki Kornel Dzię- 
dzielewski porwał się z nożem na zawobnicę Marję 
Buffi itd. Jeden zaś z przejeżdżających w niedzie- 
lę przez rogatkę żółkiewską opowiada nam, iż ta- 
ka masła pijanych tam była, 
przejechać końmi, bo nikt się nie mógł ustąpić z 
drogi, tak nogi nie statkowały większej części 
biesiadników z zażółkiewskiej rogatki, 


że nie sposób było 


* Znowu samobójstwo mamy do zanotowania, 


Marja Pozner, izraelitka, licząca lat 18, a zamie- 
szkała w Brodach przy swym ojcu Nachmanie Po- 


zner, przybyła onegdaj do szpitala celem leczenia 
się na słabość zaskórną. Umieszczono ją tedy na 
filii szpitala pod 1, 39 ul. Łyczakowska, zkąd z 
drugiego piętra wyskoczyła na ogród w nocy z 
niedzieli na poniedziałek. Nieszczęliwa na miejscu 
się zabiła, 


* Muzeum narodowe w Krakowe wzbogacone 
zostało ostatniemi Czasy cennemi darami. P. Hen- 
ryk Bukowski, © którego przyjeździe do Krakowa 
ze Sztokholmu donosiliśmy, ofiarował „portret Zyg- 
munta Augusta“, króla polskiego, malowany na 
miedzi, prawdopodobnie przez gdańskiego malarza 
w końcu XVI. wieku, Król przedstawiony jest w 
popiersiu, głowa zwrócona w prawo i nakryta 
czarnym birecikiem. Spodnią suknię, jasno płową, 
pokrywa czarny płaszczyk. Zachowały się dotąd 
pierwotne ramy. Obraz ten należał do prywatnej 
galerji barona Thama w Sztokholmie i dopiero po 
długich staraniach drogą kosztownych zamian do- 
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stal się de rąk p. Bukowskiego. Do kosztownego 
tego daru dołączył p. Bukowski i złożył w mnze- 
um kilkadziesiąt portretów polskich, rytowanych 
przez Jeremiasza Falka, innych kilkanaście więk- 
szych kompozycyj tegoż sztycharza i pewną liczbę 
rycin, treścią do Polski się odnoszących. Z medali 
polskich dostało muzeum od p. Bukowskiego me- 
dal wielki srebrny Władysława IV. na zwycięz= 
two pod Smoleńskiem (r. 1636), Medal srebrny na 
zaślubiny Władysława IV. z Cecylią Renatą, me- 
dalik Jana Tęczyńskiego, medal srebrny trzech 
Fryderyków (r. 1760) i kilka innych bronzowych. 

P. Władysław Mickiewicz z Paryża nadesłał 
dalszy ciąg pamiątek po wieszczu Adamie ; zbiór 
ten składa się: z portretów malowanych, litogra- 
fowanych, fotografowanych, począwszy od 1823 r.. 
do końca życia Mickiewicza; portretów rodziny 
Mickiewicza, przyjaciół i znajomych, olejno, w 
sztychach i fotografiach : pamiątek po Miekiewi- 
czu, autografów, druków itp. 

P. Szymonowa Samelsonowa: trzy obrazy z 
XVI. wieka, z których dwa religijne, jeden ro- 
dzajowy, prawdopodobnie polskich malarzy. 

Hr. Bolesław Starzyński: album fotograficzne 
prac rzeżbiarskich ofiarodawcy. 

Prof. Celestyn Hoszowski ze Lwowa: rzeźbę 
swą w terrakocie, p. t. „Wiara“, oraz rysunek 
kredką portretu hr. Agenora Gołuchowskiego, 

Nadto komitet Muzeum narodowego prosił ar- 
tystę Józefa Brandta, by wykonał jakiś mniejszych 
rozmiarów obraz. Brandt oświadczył, że zamó- 
wienie przyjmuje i w pierwszych dniach stycznia 
1886 obrazek do Muzeum nadeszłe, ale pod wa- 
runkiem, że ofiarowana zań suma użytą zostanie 
na nagrody w ogłoszonym konkarsie na pomysł 
kompozycyjny dla artystów polskich. 

* Wyprawa naukowa hr. Karola Ianckoroń- 
skiego do Azj Mniejszej i wyruszy 24. b. m. w 
drogę. Oprócz prof. Niemańa wezmą w wyprawie 
udział: archeolog, prof. Petersen z Pragi, geome- 
tra Hausner jako kartograf, lekarz dr. Heider, 
tudzież dwaj architekci, uczniowie politechniki 
wiedeńskiej i lwowskiej, a wreszcie fotograf i mo- 
delier. Podróż potrwa pół roku. 

* W szkole przemysłowej stanisławowskiej od- 
był się w przyszłą niedzielę w obecności p. Lu- 
dwika Wierzbickiego, wizytatora szkół przemysło- 
wych z ramienia Wydziału krajowego delegowa- 
nego, egzamin pod przewodnictwem dr. Zygmnnta 
Mroczkowskiego, zastępcy przewodniczącego komi- 
sji zarządzającej szkołą przemysłową. Obecny na 
egzaminie inspektor szkolny Jam Pozatowski, sta- 
rosta Górecki, przełożeni korporacyj rzemieślni- 
czych objawili radość z postępu uczniów, a szcze- 
gólnie wychwalali postęp w technologii nauczanej 
przez prof. Karola Borowiczkę. Dr. Mroczkowski 
rozdzielał własnoręcznie nagrody uczniom war- 
statu wyrobów drewnianzch. wzywając do pracy i 
wytrwałości. W szkole terminatorów przemówił 
na zakończenie prezes Rady pow. p. Brykczyński, 
po rozdzielenin książeczek kasy oszczędności z 
kwotą po 4 i 8 zł. między najpilniejszych termi- 
natorów i zaznaczył, że kraj nasz dosyć bogaty, 
ale brak rąk do pracy, brak nauki, która skarby 
ziemi zużytkować umie, 

* Zabytki archeologiczne. W Kielcach, przy 
kopaniu fundamentów pod mury kościelne na cinen- 
tarzu św. Wojciecha, znaleziono liczne mogiły z 
końca zeszłego wiekn. Robotnicy wydobyli z zie- 
mi wielki stos czaszek i piszczeli ludzkich. Jedna 
z głów pokryta jest dłngiemi czarnemi włosami. 
Przy kościach znajdowało się kilka szelążków i 
medalików. W rogu cmentarza znów odkryto wiel- 
ką zbiorową mogiłę, w której pochowano w roku 
1808 stu żołnierzy austrjackich, którzy zginęli 
podczas pożaru azpitała. Na cmentarzu św. Woj- 
ciecha pogrzebani też są zmarli w szpitalu kiele- 
ckim, żołnierze stron walczących pod Racławicami. 

+ Wykopaliska. Na gruntach wioski Sidorówki 
w powiecie kaniowskim gubernii kijowskiej, żoł- 
nierz Czeczeł wyorał sztabę złota, za którą da- 
wano mu 1000 rubli. We wsi tej wykopaliska są 
częste; znaleziono między innemi szablę długą na 
73 cale, muszkiet, dłuto i szczypce. W pobliskiej 
wiosce Jacukach, gdzie niegdyś była wieś Jare- 
mówka, wyorano naczynie gliniane płaskie, zawie- 
rające około sześciu funtów monety srebrnej i mie- 
dzianej. Pieniądze te, jak zazwyczaj, rozeszły się 
po świecie. We wsi 
dzban gliniany z 10. funtami monet łacińskich; 
co się stało z niemi, niewiadomo. 

* Mody. Gladkie suknie obszyte u dołu plisa- 
mi aksamitu, krajanego skośnie, sześciu lub ośmiu 
rzędami wązkiej frendzelki, trzema szerokiemi za- 
kładami lub kilkoma węższemi — równie są mo- 
dne, jak kostjumy z podpiętemi tunikami, ze spo- 
dnicą ułożoną w fałdy lub przybraną falbanami. 

Staniki tejże samej używają wolności. Noszą 
je ze szpicami, z paskiem, z baskiną, z otwarta 
żakietką, z hiszpańskiemi kaftaniczkami, z zapię- 
ciem skośnie idącem i ze wstawianemi kolorowemi 
przodami. Te ostatnie są obecnie wielce ulubione 
do sukien (nie na ulicę jednakże) z tkanin ciem- 
nych lub czarnych. 

Robią je z „faille“ pomarańczowego koloru i 
z niebieskiego atłasu. W obu razach pokrywa się 
je czarną namarszczoną koronką. Na kolorze „bel- 
ge“ dają tiul „grenat“ po wierzchu. , 

Koronek noszą tak wiele, że nie ma prawie 
sukni, któraby bez nich się obeszła. „L epaulette" 
koronkowa ostatniem zastosowaniem tej pięknej 0- 
zdoby. Będą ją także robić z passemanterji ze 
złotem. 

Dużo widać staników ubranych z przodu kil- 
koma rzędami, aksamitn lub „plises*, z tego co 
suknia materjału, jednakże są one zawsze cie- 
mniejszej barwy. 

Rękawy nie dosięgają ręki; robią je krótsze 
dlatego, że rękawiczki zawsze noszą długie, a 
tych nie wdziewa się po wierzchu rękawa, 

* (Curiosum. Wiedeński Tagblatt zamieszcza 
wśród politycznych depesz następujący telegram 
z Medjołanu: „W miejscowości San Dona na ty- 
rolskiej granicy, od kilku miesięcy ginęły dzieci 
w nieobjaśniony sposób. Wczoraj przyaresztowano 
Tozbójnika, który zeznał, że zaginione dzieci on 
pochwytał i pozjadał z powodu braku innego po- 
żywienia. Morderca jest Tyrolczykiem Z rodu, Od- 
prowadzony do więzienia dostał napadu wściekli- 
ány.“ Dla uzupełnienia efektu powinien był tele- 
gram zawierać jeszcze, że powodem wścieklizny 
było to, iż prababka jednego z dzieci zjedzonych 
przez owego rabusia, jak śledztwo wykazało, Z0- 
stała przed kilkudziesięciu laty ukąszoną przez 
psa wściekłego... 


+ Na kolonie wakacyjne młodzieży szkolnej 
Wyznania Mojż. złożono w dalszym ciągu: Z listy 
nr. 26 przez p. dyrektora, N. Landes 11 zł. 10 
ct., Majer Bach 10 zł., Sara Lilienfeld i z redak- 
cji Ojczyzny Po 6 zł, dr. Zygmunt Lilienfeld, 
Emil Jampoler, Jakób Beiser, aptekarz i Klara 
Schiller w Lipsku po 6 zł, dr. Józef Czeszer, 
adwokat, Aschkenasy, Jakób Piepes, Aleksander 
Schorr z Drohobycza, Szarlotta Lodner i dr. Ga- 
briel Reizes po 3 zł., Józef Lieberman w Droho- 
byczu 2 zł,, Wiktor Goldbaum, Józef Hauth i Ja- 
kób Kohn po 1 zł. Razem 76 zł. 10 ct, z po- 
przednio wykazanemi 746 zł. 16 ct. Ogólna suma 
822 zł. 26 ct. 


Dymitrenkach znaleziono | p 


* Wiadomości policyjne z dnia 20. lipca b. r.:; 


Skradziono srebrną łyżeczkę z monogramem 
D. A. i srebrny zegarek cylinder pojedyńczo kry- 
ty mały wart. 9 zł; dwa paltoty zimowe migdało- 
wego koloru war. 30 zł., dwie zarzutki damskie 
z czarnego sukna, jeden z pelerynką i z czerwo- 
ną podszewką, drugi z ciemną podszewką czarnym 
barankiem wyszywaną, futerko męskie czarnem su- 
knem pokryte, ciemne spodnie w białe prążki, 

Zgubiono tytonierkę z chińskiego srebra, 
znaczoną E. B. koło Łyczakowskiego cmentarza ; 
kartkę zastawniczą Zakładu zast. i kred. do 1. 
78083 na cytrę za 8 zł. zastawioną. 

Znaleziono księżeczkę kasy oszczędności 
na imię Karoliny Stampe. 

* Jutro we środę d. 22. lipca: św. Marji Mag- 

daleny; — 8. S. 45 mucz. 


(F) Stanisławów, d. 19. lipca. Wybory — 
Biskupstwo -— Bank: zaliczkowy — Porządki w 
mieście). Zaledwie przebrzmiały echa ostatniej 
walki wyborczej, a już nadciąga nowa burza: 
wielka i groźna jak poprzednia. — Mamy tu na 
myśli nowe wybory, a mianowicie uzupełniający 
wybór posła na Sejm w miejsce dra Kamińskie- 
go. Ze kampania I zapasy będą ciężkie, o tem 
nie wątpi żaden z tych, co zna nasze małomia- 
steczkowe stosunki i kto wie, że w Słanisławo- 
wie w każdej — choćby najjuśniejszej sprawie 
znajdzie się opozycja, która niezawodnie pocią- 
gnie w lewo, jeżeli inni ciągnąć będa w prawo. 
Obecna sytuacja jest tem groźniejsza , źe przy- 
gotowania do kampanii odbywają się po ciehu i 
że pojedyncze a liczne niestety stronnietwa dzia- 
luja na własną rękę bez porozumienia się z ogó- 
łem, z czego wyniknie, że w stanowczej chwili 
nie jeden, ani też dwu, ale dziesięciu wystrzeli 
kandydatów. 

Dotychczas słyszeliśmy już o kilku kandy- 
daturach, podawanych sobie sekretnie na ucho, ale 
te zatrzymujemy na razie dla siebie, bo nie wie- 
my, czy wszystkie z nich mają być na serjo 
postawione. Powiadają, że wybory mają się 
odbyć w sierpniu. 

Niedługo, bo podobno w miesiącu wrześniu 
ma się także odbyć intronizacja nowozamiano: 
wanego biskupa ruskiego ks. Pełesza, a z nią i 
uroczystość wyniesienia miasta do rzędu stolic 
biskupich. Spodziewamy się, że doniosła ta u- 
roczystość będzie należycie uczczoną, a miasto 
nie zaniedba zarządzić wszystkiego, eo tylko dla 
podniesienia uroczystości będzie wskazanem. Do- 
wiadujemy się, że w uroczystości wezmą udział 
oba Towarzystwa muzyczne, a fakt ten, jak i w 
ogóle współudział wszystkich Polaków, będzie 
wymowną manifestacją braterskich uczuć dla Ru- 
sinów i utwierdzi ducha zgody, jaki w Stanisła- 
wowie od dłuższego już czasu między obu na 
rodowościami panuje. m 

Cerkiew tutejsza restauruje się i odświeża. 
Cerkiew ta (niegdyś kościół jezuieki) prezentuje 
się okazale na zewnątrz, ale wnętrze natomiast 
jest nadzwyczaj ubogie i potrzeba wiele, aby je 
jako tako przyozdobić. 

W Banku zaliczkowym urzęduje od kilkuna- 
stu dni nowy dyrektor p. Ulmer, były likwida- 
tor lwowskiego towarzystwa zaliczkowego. Fa- 
chowe wykształcenie i sprężystość nowego kie- 
rowniku każą się spodziewać, że Bank, wstrzą- 
śnięty zeszłorocznemi nieporozumieniami powró- 
ci niedługo do pierwotnej siły. Zaufanie do 
Banku wzrasta z każdym dniem , a obecnie łą- 
czą się z nim nawet i ei, którzy byli motorami 
przeszłorocznych zaburzeń. Przyczyna zeszłoro- 
cznych nieporozumień leżała w niechęci ku za- 
rządowi, a teraz gdy zarząd ten ustąpił, więc i 
Rash powrócił i interesa Banku szybko się re- 
gulują. 

W ostatnich dniach wydał magistrat odezwę 
do mieszkańców, wzywające ich do przestrzegania 
czystości w budynkach. Odezwa taka, a właści- 
wie jej wykonanie jest nader potrzebne, ale jak- 
że pogodzić intencje magistratu, wyrażone w 0- 
dezwie z kupami Śmiecia, zalegającemi najgłów- 
niejsze place i ulice? Nie mówimy już o ku- 
rzu — nie mówimy o chwastach i zielskach po- 
rastających ulicę Sobieskiego, ulicę Lipową i in- 
ne, ale nie możemy pominąć milczeniem owych 
up gnoju, zalegającego plac Mickiewicza i nie 
podnieść wspaniałości woni, jaka się wydziela z 
przepełnionych rynsztoków przy uliey Belweder- 
skiej i z otwartego kanału naprzeciw gmachu 
kasy oszczędności. — Oby tylko mieszkańcy, w 
sprawie przestrzegania czystości nie chcieli brać 
przykładu z góry. 

— Horodenka d. 19. lipca. Nareszcie zaczyna 
się Horodenka po pożarze uspokajać i pogorzelcy 
zabierają się do odbudowania swoich mieszkań. 

Rada gminna uchwaliła w celu zabezpiecze- 
nia na przyszłość miasta od ponownej klęski po- 
żaru, zamieszkałą przez żydów dzielnicę, która 
przedstawiała grupą domów i chat, nieregularnie, 
bez najmniejszej symetrji rozrzuconych i prawie 
niedostępnych, zamienić w ogród publiczny i za- 
sadzić drzewami, odstąpiła zaś natomiast część 
pastwiska gminnego izraelitom do użytku, wzglę- 
dnie pod budowę domów mieszkalnych. P 

Baron Romaszkan, właściciel Horodenki i bur- 
mistrz miasta, okazał rzadki przykład ofiarności, 
tylebowiem gruntu, ile gmina daje żydom ze swe- 
go pastwiska, darowuje miastu ze swego łanu na 
własność, a wyniesie to dziesięć morgów w naj- 
lepszem miejscu położonego gruntu. 

Składki na pogorzeleów wpływają, jednako- 
woż ledwie na pierwsze potrzeby wystarczają i w 
tym względzie baron Romaszkan niemało swoim 
wpływem się przyczynił, niemało zadawał i za- 
daje sobie trudu ipracy, sam jest przy rozdawaniu 
żywności i ubiorów w obecnym, sam radą i pie- 
niądzmi dopomaga nieszczęśliwym. 

Krakowskie Towaizystwo ubezpieczeń, 
biło także co mogło, przyznało prawie wszystkie 
ubezpieczone kwoty, i wypłaciło już pieniądze, 
tymczasem inne Towarzystwa, jakkolwiek wysłały 
na miejsce likwidatorów, nie spieszą się z wy- 
płatą, i obcinają zabezpieczone kwoty w sposób 
niesłychany. Dobra nauka na przyszłość, 


Tarnopol d. 19. lipca. Dnia 15. lipca b. 
r. odbyła się przed tutejszym trybunałem apela- 
cyjnym rozprawa karna ks. Mikołaja Siczyńskiego 
gr. kat. proboszcza z Czernichowiec, a zarazem 
niedoszłego posła do Rady państwa, przeciw Grze- 
gorzowi Carowi, nauczycielowi ludowemu w Iwa- 
niu Pustem o obrazę honoru, przy której trybunał 
apelacyjny zniósł wyrok e, k. sądu powiatowego 
w Mielnicy, skazujący p. Grzegorza Cara na 15 
dni aresztu, a ewentualnie na zapłacenie 15 zł. 
grzywny i oskarzonego w zupełności od oskarze- 
nia uwolnił, a ks. Siczyńskiego na ponoszenie ko- 
sztów postępowania karnego zasądził. 

Widoczna, iż ks, Siczyński nie ma jakoś 
szczęścia do nauczycieli ludowych, z którymi usta- 
wiczne toczy walki, 


We Florencji d. 11. b.m. zmarła nagle 87- 
letnia staruszka, margrabina Izabella z Poniatow- 
skich Picoletti. Margrabina jadąc ulicą miała wy- 
padek. Konie jej powozu rozbiegły sie i wy- 
wróciły powóz. Staruszkę znaleziono bezprzyto- 


ZTro- 


magistratu Karola Widmana.* 


mną, ale nieporanioną, Widocznie przestrach spo- 
wodował śmierć. Zmarła pochodziła z rodziny 
króla Stanisława Augusta i ks. Józefa. Pozosta- 
wiła czworo dzieci, a mianowicie z pierwszego 
małżeństwa syna hr. Benavoglio d Aragou, z dru- 
giego związku z margrabią Ricci dwie córki hr. 
Colonna- Walewską i margrabine Tolomei, z trze- 
ciego zaś małżeństwa z margrabią Piceoleti syna 
Filipa. 

Fortepian przedhistoryczny. Muzyk fran- 
cuski, nazwiskiem Vamdre, zbudował rodzaj forte- 
pianu czy pianina z dzwięcznych krzemieni, śpie- 
wającemi zwanych. Z takich krzemieni dwudzie- 
stu sześciu, dobranych stosownie, składa się kla- 
wiaturę; klawisze te zawieszone są na sznurkach 
ponad płytą rezonensową, a artysta gra na nich 
zapomocą dwóch kamieni, w obu rękach trzyma- 
nych. Otóż na tym instrumencie, zdaniem jego 
wynalazcy, a raczej wskrzesiciela, grywali nasi 
przedhistoryczni protoplaści i za jego pomocą u- 
prawiali swój zmysł muzykalny. 


Fotografia plamy atramentu. Choćby naj- 
zręczniej fałszerze dochodzili do celu, zawsze je- 
dnak znajdzie się środek do odkrycia oszustwa. 
Jako dowód posłużyć może sposób do odcyfrowa- 
nia liczby pod plamą atramentu. 

Photographisches Archiv podaje następujące cie- 
kawe doniesienie: W lyońskim urzędzie poczto- 
wym skradziono list z 50.000 franków. Z liczby 
bieżącej można było łatwo dójść, na którego z 
trzech urzędników spadała odpowiedzialność, lecz 
na nieszczęście liczba ta była zalaną atramentem 
a przeto niewidoczną. Jako rzeczoznawca od sądu 
powołany fotograf Ferrand znalazł się w kłopo- 
cie, gdyż wszyscy trzej urzędnicy używali innego 
atramentu; jeden mianowicie używał atramentu 
kampeszowego z mięszanego z ałunem, gumą i z 
chlorku potasu; drugi używał atramentu z gala- 
sówek; trzeci mięszaniny z obu. 

Gdy plama jest świeżą, łatwo jest przez pe- 
wne rozczyny soli wywabić ją, i widzieć liczbę 
pod nią się znajdującą. Gdy plama jest dawniej- 
szą, natenczas przy wywabianiu silniejszemi kwa- 
sami, zachodzi obawa, że pismo zostanie wraz z 
plamą zmyte. Tu jeszcze gorzej było, gdyz jeśliby 
użyto rozczynu do wywabiania atramentu kampe- 
szowego, a liczba byłaby tym atramentem napisa- 
na, natenczas znikłaby ona a plama pozostałaby 
niezmienioną. A nadto trzeba było zachować pi- 
smo jako środek dowodowy, Wyjście z tego kło- 
potu okazało sie w takiem rozumowaniu: Atra- 
ment kampeszowy jest więcej fioletowy, atrament z 
galasówek więcej błękitny, Obie te barwy nie za- 
chowują się jednakowo na płycie fotograficznej. — 
Zrobiono więc zdjęcie fotograficzne « tej płyty i 
można było spostrzedz, że pod plamą była liczba 
1200 przemieniona w liczbę 1203. Okazało się, że 
najprzód zmieniono liczbę, później zaś po dokła- 
dniejszej rozwadze przykryto ją plamą. Na pod- 
stawie tego odkrycia nie było trudnem doprowa- 
dzić śledztwo do pożądanego wyniku. 


Zjazd archeologiczno - etnograficzny. 


Komitet urządzający zjazd archeologów z wy- 
stawą archeologiczną i etnograficzną we Lwowie, 
zawiązawszy rozległe stosunki z archeologami w 
kraju i poza krajem i otrzymawszy dość liczne 
przychylne odpowiedzi, obiecujące czynny współu- 
dział w rozprawach zjazdu, jakoteż od posiadają- 
cych zbiory, lub też pojedyncze okazy zabytków 
atarożytnych z naszego kraju, gotowość przesłania 
takowych na wystawę, poczynił wszelkie dotąd mo- 
żliwe kroki przygotowawcze do ostatecznego wy- 
konania myśli powziętej przez grono tutejszych 
archeologów i ustanowił termin zjazdu archeolo- 
gów polskich i ruskich we Lwowie na dnie 9., 
10. i 11. września 1885. r. we Lwowie. 

Wystawa archeologiezna i etnograficzna roz- 
pocznie się równocześnie ze zjazdem i ma trwać 
przez dni 14. 

Wobec tej zmiany pierwotnego postanowienia, 
według którego zjazd miał się odbyć w lipeu br., 
uznał komitet za potrzebne wystosować zaprosze- 
nia do naukowych instytucyj i pojedynczych osób, 
które albo już swój udział w zjeździe zapowie- 
dzieć raczyły, albo po których spodziewać się mo- 
Żna, że takowego nie odmówią. 

W odezwie tej zawiadamia komitet o zmia- 
nie terminu zjazdu i uprasza, ażeby szan. uczest- 
nicy takowego nadesłali tytuły swoich wykładów 
lub sprawozdań, przeznaczonych dla zjazdu, zaś 
do 15. sierpnia 1885. r. dokładną treść referatów 
wraz z ich wynikami, czyli tezami. 

Dla wystawy wybrany został osobny komitet 
pod przewodnictwem hr. dr. Wojciecha D zied u- 
szyckiego i dr. Izydora Szaraniewicza. 

Komitet ten wystosował odezwę do publiczno- 
ści, a przedewszystkiem do duchowieństwa, w któ- 
iy to odezwie wskazuje rodzaje przedmiotów, ja- 

ch nadesłanie na wystawę byłoby pożądanem, 
pł | wszystkich, którzyby przedmioty w ode- 
© bf psią Sy ażeby o tem komitet u- 
do diila 29 RE p” takowe przesłali najpóźniej 

i ). pnia 1885. do Lwowa pod adre- 
sem: Komitet wystawy archeologicznej 
ietnograficznej we Lwowie, na ręce radcy 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Telegramy targowe z dnia 20. lipca: 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo —— zł. 
do —.— zł; żyto —.-- zł. do —.— zł. Okowita 
29.75 do 30.— zł. Budapeszt: Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.79 do 7.81 zł; rzepak na 
sierpień-wrzesień 11.62 do 12.62 zł. Wrocław: 
Pszenica 17.20 do —.— m. Żyto 14.30 do —-,— m. 
owies 14.74m.; rzepak —-.—, Spirytus 42.— m. — 
Berlin: Pszenica żółta na lipiec - sierpień 
166.—, żyto —'— m.; okowita 42.90 m.; olej rze- 
pakowy —.—. Paryż: Mąka za 159 kilo 45, — 
franków ; olej rzepakowy —*" fr.; okowita —,— fr. 

Nafta Wiedeń dnia 20. lipca: —.— zł. do 
—,— zł, Brema loco 750,— Hamburg loco 740, — 
na lipiec 730. -, na sierpien - wrzesień 646.—; 
Antwerpia: na lipiec 18.'/„; Nowy-York: 8.!/,; 
Filadelfia 8.—-. 


Ostatnie wiadomości. 


W niedzielę popołudniu odeszły z Berna dwa 
osobne pociągi do Welehradu z pielgrzymami, 
których było około 1000 osób. O znaczeniu tej 
pielgrzymki — eo podnoszą także niektóre pisma 
niemieckie — świadczy następujący ustęp zapro- 
szenia komitetu: s 

„Nie tylko Słowianie stolicy morawskiej, 
ale także Niemcy pójdą w tym dniu na Welehrad 
aby w świątyni apostołów słowiańskich złożyć 
podziękę za eywilizację chrześciańską, którą o- 
trzymali z rąk św. Cyryla i Metodego. Welehrad 


jest miejscem pojednania braterskiego, gdzie 
wszelka nienawiść narodowa milknie.* 


Na Welehradzie wypowiedziane zostały do 


patników berneńskich dwa kazania : jedno w cze-| C. k. jeneralna Dyrekcja austr, kolei państwowych. 
skim, drugie w niemieckim języku. Biskup Bauer 
nie wziął udziału w pielgrzymee. Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia I. czorwca 15686. 


Przyjazd do Lwowa: 

Pociąg mięszany: o godz. 2 min. 10 w nocy z Husia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 

Pociąg osobowy: o godz. 8 min. 5 przed południem z 
Stanisławowa, Chyrowa, Stryja, i o godz. 4 min. 15 
popołu dniu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja. 

Odjazd ze Lwowa: 


Pociąg mięszany: o godz. 6 min. 55 rano do Stryja. 


Kosz Gsobowy: o godz. 11 min. 25 przed południem 
o Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 


wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, HuBiatyna. 


Prezydent węgierskiej deputacji regnikolar- 
nej Szogyćny wystosował do prezydenta deputa- 
cji chorwackiej Kresticza, pismo, w którem wy- 
powiada mniemanie, że byłoby najlepiej, gdyby 
obydwie deputacje rozpoczęły obrady 7 końcem 
września lub początkiem października. 


Hrabia Juliusz Andrassy z małżonką przy- 
byli wczoraj do Kołoszwaru (Klausenburga). Po 
krótkiej wizycie u hr. Bela Banffy udali się w 
dalszą podróż do swych hesdatskich posiadłości. 

Jak donoszą z Bukaresztu hr. Juliusz An- 
drassy zaproszony przez króla rumuńskiego ma 
się udać na trzy dni do Sinaja, gdzie też dla 
niego przygotowane są już apartamenta. 

., Nadprokurator Aleksander Kozma udał się 
dziś do Miskolcz, by zwidzić budujące się tam 
więzienia. 


Przyjazi do stanisławowa: 


Pociąg mieszany : o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 
Sącza, Lwowa, Stryja. 

Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 
Zwardonia, Stryja. 


Pociąg mieszany : o godz. 5 m. 37 po poł. z Husiatyua. 
Aloe + TER Fociag osobowy: o godzinie 5 min. 51 po południu ze 
W październiku obchodzić mają Chorwaci Żwardonia, wowa, Stryja, 

pięćdziesięcioletnią rocznicę obudzenia się chor- 
wackiej narodowości, a przygotowania do niej 
odbywają się ustawieznie wśród skandalów par- 
tji radykalnej. Dlatego ban hr. Khuen-Hedervary 
oświadczył onegdaj deputacji, że nie weźmie u- 
działu w uroczystości, gdyż stronnictwo Starce- 
wieza będzie w niej także uczestniczyć. Na to 
starcewiczanie wycofali się zupełnie, lecz prze- 
słali banowi list pełen obelg. 

„Szkoda trudu — pisze w tej sprawie Pester 
Lloyd — bliżej zastanawiać się nad temi ekstra- 
wagancjami; tyle jednak można skonstatować, że 
panowie ci wykładają wypadki przeszłości z tą 
samą sumiennością, jak wypadki z dni ostatnich. 
Kto nie fałszuje jawnie historji, wie, że jeszcze 


Odjazd ze Stanisławowa : 

Pociąg osobowy : o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowa 
Zwardonia. 

Pociąg mięszany: o godz 10 min. — przed południem 
do Husiatyna. 

Pociąg osobowy: o godz. 6 min. 28 do Stryja, Lwowa 
Zwardonia. 

Pociąg mięszany: o godz. 11 min. 13 wieczór do Stryja, 
Lwowa, Nowego Sącza. 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 21. lipca 1885 
godzina 1. minut 45. popołudniu 


do r. 1830. żaden głębszy rozłam nie oddzielał | Alpiny 37.70 Węg. akcje kr. 291.— 
Chorwacji od Węgier, i że nawet jeszcze później| Anglo-Austr. 97.75 Unionsbank 78.80 
nie była zakłóconą harmonia między niemi ża- Kolej Kar. Lud. 243.50 Nordbahn 236.50 
dnym w istocie narodowościowej tkwiącym| Kolej Połud. 136.— Kolej Alföld _ 186.60 


motywem. Tam, gdzie ilyryzim poczyna przecho- 


AA k > © RECE Kolej p. Elżb. 299.60 
dzić w nieprzyjaźn a później w rewoltę wzglę- 


Weg. Nordostb. 176.50 


Kolej lw-czern. 228.50 
Wied. Commun. 123.60 


dem Węgier, tam ma on z narodowem obudze- | Weg. obl. p. zł. 108.50 Elbetal 165.— 
niem się Chorwacji tylko czysto zewnętrzny zwią- Węg. cis. losy r. 120.10 Land. Bank 95.75 
zek; tam myśl narodowa nie jest dla niego już | Zł. ren. weg 4%, 99.10 Bankverein 101.— 
celem, lecz tylko jeszcze pozorem, podezas gdy | Ros. rubel pap. 1.24.*/, Losy węg. 119.76 
w istocie nadużywany on bywa jako taran reak- | Galie. indemn „= Kredytowe —.— 
cji przeciw płynącemu z Węgier prądowi wolno- Usposobienie mocne. 

ści w monarchii. Dla stwierdzenia tych słów wy- i f 

starczy tylko- wskazać na to Ah AEA Visnes. pe SD. 

którego rząd Metternicha użyczył pionierowi|j _7 _ godzina 10 min. 36 przed południem 
ilyryzmu, dr. Gajowi, „za jego zasługi, położo-| Akcje kredyt. 284.75 Anglo-anstr. —— 
ne na polu literatury słowiańskiej". Odszezegól- | Kolej Kar. Lud. 243.50 Kolej połudn. 134.26 
nienie, jakiego godnym nie został uznany przez | Unionbank 18.75 Napoleondor : 9.89 


dwór wiedeński — milczące już całkiem o litera- 
turze węgierskiej — nikt z wszystkich wielkości 
niemieckiej literatury, żaden wybitny niemiecki 
poeta austrjacki*. 


Rossyj. bankn. 1.24 Usposobienie: silne 
Berlin, dnia 20. lipca 1885 


godzina 5 minat 30 po południu 
Rossyjsk. bankn. 201.80 Akcje kredyt. 460.— 


. y y Lombardy 223.50 Galicyjskie 99.20 

Poniewaz skutkiem ponownego zerwania sto-| Poż, wschod. 59.50 Austr. bank. 163.16 
sunków przyjeżuj pomiędzy Francją a Chinami 
ambasador chiński w Berlinie, ma także zastępo-| 7 1 ; 
wać Chiny w Paryżu — spodziewają się przyby-|  uwów, z Izby handlowej d. 21. lipca 1885, 
cia jego do stolicy Francji dziś we wtorek. Przy- 1. Akcje za sstukę, 
jęcie ambasadora przez prezydenta Grevyego na- - a 
stąpi z początkiem sierpnia. bez kuponn bieżącego płacą żądają 


bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 242 50 246 — 
„ lwow.-czern.-jass. 200zł, w a. 227 — 230 60 
Ranku bypot. galic. 200 zł. w. a. 274 50 278 50 
„ kred. galic. 900zł. w. a. 225 — 230 — 
2. Listy zastawne za 100 ałr. 
bez kuponu bieżącego: 


Telegramy „Gazety Narodowej”, 


Grac d. 21. lipca. Namiestnietwo rozwiązało 


tutejsze stowarzyszenie „Deutscher Verein“ za| Tow. kred. galic. 6 pre. w. a. 99 40 100 40 
RP: statutami określonego zakresu dzia-| Q,„ dag” 3 " 90 75 92 — 

ia. | s „ 5 „okre, 99 40 

Mainau d. 20. lipca. Cesarz niemiecki wyje-| „o. . „wróć 88 30 0 30 
chał wczoraj do Gastein, gdzie przybędzie jutro | Banku krajowego 4'/,%% w. a. 91 50 92 50 
wieczór między godz. 7 a 8, przenocowawszy | Banku hyp. galic. 6 z 101 35 102 36 
w Rosenheim. Dalszą drogę odbędzie powozem. A k 3 96 60 97 60 
Orszak cesarski taki sam, jak zeszłego roku. A o» Śwyl.z 10%, prm 98 60 99 60 


„ Petersburg d. 20. lipca. Widoki zbioru wSzę- 
dzie niepomyślne. W okolicach południowych roz- 
poczęte żniwa okazały plon ledwie średni; toż- 
samo Jarzyny (zboże jare) prawdopodobnie wszę- 
dzie zawiodły, 

Madryt d. 20. lipca. Dnia wczorajszego było 
w kraju 2005 wypadków cholery, z których 851 
śmiertelnych. 


3. Listy dłużne za 100 złr. 


G. Z. kr. wł.(d.6"/,) 3%/, w likw. 67 — 69 — 
Bo Zh h » 87 — 69 — 


4. Obligi za 100 str. 


Indemnizacyjne galic. 6 pre. m, k. 101 40 102 40 
Kom. banku kraj, 5 pr. w. a.lem. 97 — 98 


„ „Mieksandrja d. 21. lipca. Wskutek przenie- | Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pre. w.a. 102 76 104 — 
sienia urzędu celnego do Quaż, podlegają od dnia | Pożyczka „ „ 18834% „n 9076 91 7% 
dzisiejszego wszystkie towary importowe półpro- 5 
centowemu cłu na Quai. Stowarzyszenia żeglar- i Zo 
skie protestowałyenergicznieprze ciw temu. Miasta Krakowa . ` ' 17 — 19 — 
Londyn d. 21:lipca. Tymes donosi z Waszyng-| „ Stanisławowa |. . 28 50 25 50 
tonu, że sekretarz państwa Bayard rewokował 6. Monety 
nę, Dacie Jonasa na konsula amerykańskiego Dukat holende rski 5.79 5.89 
Dukat cesarski . . 584 5% 
NN |Napoleondor . . 9.84 9.94 


Przyjechali do Lwowa d. 21. lipca 1885.  |Fółmperjał rosyjski . — « = 10.18 10.25 
al em : A. hr. Cetner z Podkamie- Rubel rosyjski AR wy o AA r I 
nia, M. Marynowski z Tyniowic, W. Niezabitow- | ji +. ai ; sk Jaj a eiis 
ski z Łanki, J. Tatomir z Rosji. 100 mank niemieckich 1 60.90 61.50 

Hotel FRANCUZKI: A. hr. Sumiński z Sło- 3 i e j na ASY 
twiny, F. Jasiński z Olszanicy, J. Jordan aca Kupony w srebrze . « _— m 


kowie, V. Mouillard z Brodów, K. Krieg z Wie- 
dnia, J. Beer z Wiednia. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Że Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego: 


Rabryka „Nadesłane' zie pochodzi od Redakoji 
która też taine odpewiedzialneści za nię nie przyjmuje. 


(Nadesłane.) 
Kancelarja adwekata 


dr. KAROLA STROMENGERA 


Do Krakowa . *10.4 | 4. 4 4.50|+ 2.25 przeniesioną została do realności 
Do Podwołoczysk 10 zał |» 556 — dh. 48 pod l. 14, przy ulicy Jagiellońskiej. 


» (u Podzameza) c 
Do Czerniowiec . rd si WW. 
iec Weteran z 1863 r. "yt 

ziemskich, by go gdzieś raczyli umieścić przy gospodar- 
stwie dla dozoru tegoż, jakoteż dla utrzymania w dobrym 
porządku inwentarzów żywych i martwych, lub pilnowanie 
magazynu; — proszący jest ekonomem teoretycznym 6 
bardziej praktycznym. Pracować będzie” za skromne wy- 
nagrodzenie, bo jest całkiem osamotnieny. 

Wiadomości bliższej zasię 6 można u WP. Jans 
Lickendorfa, fabrykanta powozów, przy ulicy Ochronek 
l. 4, we Lwowie. 


Z Krakowa 

Z Podwołoczysk 

s» (na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Pociąg nr. 18 nie kursuje aż do 1. listopada b. r. 
* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
+t Krzyżykiem pociągi kurjerskie, 
W obwódkach czarnych [OJ są godziny nocne, t. j. 
od szóstej wieczór do szóstej rano. 


6 ciągnień rocznie. 
Główna wygrana 
40.066 sr. w. a. 
sprzedają miżej kursu dziennego 
SOKAL i LILIEN 


dem bankowy i kanter wymiany. 


Z Krakowa odchodzą : 


Do Lwowa [57 6.12) +7.59 "10.46 Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bezrwłocznie bes 
DowaElia aI *6.55 SAWY a deliczenia prowizji. Ą 

Do Prus jad | Hi *6.55 | —.—| 755| 9.30, 

Do Krakowa przychodzą : — 

Ze Lwowa . - | 510 | j 2.38 | 

Z Wiednia | +8 9.45) —— 

Z Warszawy . - 9.45| 5.27] 

TRE — | 00 


Wiedeń, dnia 18. lipca. 


Kurs papierów publicznych. 


Powszechny dług państwa. 


Gi, Renta papierowa . . po 100 złr. 
B = o . po 100 złr. 


9 


1864 100 , 
renta złota po 100 złr. 
papier. „ 100 , 
Obligacje indemnizacyjne. 


6*/, Galicyjskie po 100 złr. m. k 
5*/, Bukowińskie w* 1007 oiy 


Inne pożyczki publiczne. 
58 losy regul. Dunaju z 1870 
A"), losy Ciedakie . . . 7 2 
Losy preii. poź. m. Wiednia . s s 
Listy zastawne. 
4% Bedencr. all. 6st. złot. po 100 zh. 


ae BY n 
th węgierska 
e 


ła ap. „ 100 złr. 
Ah Banku król. galisyj. „ 100 złr. 
6, Zakładu kred. krakowsk 18 lat 
Bij» A S > sreb % F 
l h a 
45, Gal Tew. kr. ziems. . . . - 
Bon w w „n Nowe 37 lat 
4, „ m» o All 
607, „ Bank hipot. fwowski . ; 
5 „ prem 
aan JT 
59, Bank austr. węgra. (Nation.) w. 2 
Instyt. Bod.-Credit . 


5-/,/ Węg. Instyt. 5 
4*,, „ Bank hipot. prem . . 
B°, Oblig. kom. Banku krajew. I. em. 


NOZ A EE ET 


Do sprzedania] _  Róslera 


Przeszło 200 maszyn w użyciu. 


Drukarnia 
„Gazety Narodowej” 


wykonuje 


wszelkiego rodzaju druki, 


mianowicie : 


dzieła, — sprawozdania, — wykazy, — tabele, — rejestra, 


druki potrzebne dla 


wydziałów powiatowych, urzędów gminnych, towarzystw 


zaliczkowych i t. d. 


Zakład ten wykonuje wszelkie w zakres typograficzny wchodzące 
zamówienia jak najakuratniej, w terminie oznaczonym, i po cenach jak 


płacą | żądają 
złr. w. a. 
Prioritety kolejowe. Akcje kolejowe. 
6'/, Aibrechta 300 słr. . . . . . — — | 100 50 | Albrechta bez *,. . . . . 200 złr 
„ Alföld-Fiume 200 ałr. . . . . | 100 — | 100 50 f Bej, AMOla-Fiunie re 4.4369 
p_ w _» Em. 1874 200 sir. 100 — | 100 50 | 507, Donau-Dampfs.-Ges. . . 525 „ 
C7 Dong Dampi; 100, 200 słr. 121 50 | — — | 5% Elżbiety . . . . . . 240 4 
iety za 200 mrk. opod.. . . . 114 75 | 115 — | 5%, Linz-Budweis . . . . 200 żę 
„ _ «8 200 mrk., nieopod.. . 121 45 | 121 50 | 5°% Salzburg-Tyroi. . . . 200 p n SE 
4'/,9/, Ferdyn. Nordb. m. K. . . . 106 25 | 106 75 | 5°% Ferdynanda-Nordbahn . 1050 „, | 2368 - | 2373 — 
50), „  mor.-szlązk. linia 1871/2 | 105 75 | 106 25 | 5°% Franciszka-Józefa 1,200 2 | 211 — | 211 25 
5° „ poż. 1876 r. 100 złr.. j 106 50| — — | 5% Gal. Karola Ludwika . 210 „ | 243 50 | 244 — 
41/,0/, Franc. Józefa Em. 1884 . . 92 25 | 92 75 | 40/, Koszycko-Oderbergska 200 „ | 150 25 | 150 75 
UAA Gal.-Kar.-Luåw. 1881 r. 300 złr. | 100 25 | 100 75 50/9 Lwowsko-Czern.-Jasska. 200 A 227 75 | 228 — 
7 eo Jarosław 300 zł 99 25 | 99 75 | 5%, Nordwest austr. . . . 200 % 168 — | 168 75 
5*/, Koszysko-oderb. 200 złr. . . 100 25 | 100 75 | 5%, _ „.  Elbethal Lit B. 200 „ | 165 75 | 166 25 
49, Lwów-Czern. em 1884 (107, p.) 82 25 | 82 75 [5% Rudokia . . . . . . 200 „ | 186 — | 186 75 
©.»  „ 1884 (wolne odp.) 90 90 | 91 40 | 50), Siedmiogrodzka I. . . 200 „ | 186 25 | 186 75 
50, Nordwestb. austr. . . . 200 złr. | 103 50 | 104 S/o Staats-Eisenbahn-Gesela. 200 „ | 297 75 | 298 25 
50, = "ej » lit. B. 200, | 102 70 | 103 5%, SnAbahn (Lombardy) . 200 „ | 134 20 | 134 50 
6%, Nordwesitb. ausir, em. 1874 200 m. | 128 50 — Í 5% Theisbahn (Cisańska) . 200 „ | 250 — | 252 — 
50/, Rudolfa z 1884 r.. . 100 złr. | 119 80 | — — | 5%, Weg. gal. Zupkow. . . 200 „ | 175 75 | 176 75 
507, Siedmiogrodzkiej I . 200 złr. | 99 99 25 | 53899, Nord-Oat 3 . 200 „ | 176 — | 176 50 
30/, Staatseisenbahn . 500 fr. | 197 25 | — — |5% »„ Westbahn . . . 200 „ | 168 25 | 168 75 
3*/, Südbahn (Lombardy) 500 fr. 151 75 | 152 25 
So R . 200 złr. | 127 — | 127 50 Losy, 
500 Theisbahn.-Gesell. 1000 złr. | 108 75 — | Kredytowe po 100 złr. w. a, 178 178 75 
5%, Węgiera. gal. Łupkow. 200 złr. | 99 75 | 100 — | Clary po 40ałr. . . .  . .. 43 50 | 44 — 
5% y 3 „ I em. 200 złr | 99 — | 99 75 | 427, Tow. żeg, na Dunaju 100złr mk. | 113 — | 114 — 
5% m Nordost - 300 złr. | 98 70 | 99 — | Insbruku po 20 złr. a. w.  . , . 18 75 | 18 25 
Sho n »_ ałotem 200 złr. | 130 — | 131 — | Keglevich pe 10 złr. OSRAM 19 — | 19 50 h 
Sh n Westbahn . . 200 złr. | 100 — | 100 60 | Krakowskie po 20 złr a. w. . . . 17 75 | 18 25 jakoteż 
o «a Em. 1874 200 złr 99 25 | 99 50 | Lublańskie prem. pa 20 złr. . . . 22 25 | 22 75 
c È Ofner (miasta Budy) po 40 złr. . . 42 50 | 43 50 
Akcje bankowe. Ro a pEr Po e [940 20 | "APG 
Anglo-mustriackiego Banku . 120 słr. | 96 50 | 96 75 | Czerw. krzyźa austij. po 10 złr . , 14 75 | 15 — 
Boden-Credit austrjacki 80 p 224 50 | 226 50 1 a _ węgierskie po 5 zła 8 80 9 10 
Credit-Anstalt dla hand. i prz. 160 „ | 283 40 | 283 70 | Rudolfa po 10 zr... . . . . ., 18 25 | 18 75 
„ Bank węgierski . . . 2005, 289 — | 289 50 | Salma po 40 złr. m k. . . . . , Ta r JJ BGL= 
Depositen-Bank . . . . 200 p» 192 50 | 193 50 | Jalzburskie prem. po 20 złr. m. k. . og. | Sh 
Escom.-Gesellschaft niż.-austr. 500 „ 590 — | 600 — | %. Genois po 40 zły m. k. . 48 25 | 48 75 
Landerbank i 100 „, 94 75 | y5 25 f Stanisławowskie pu 20 złr m k . 24 — | 2475 
Austr.- węg. Banku . 600 „, 868 — | 870 — | 4'/,%, Tryesteńskie no 100 złr. m. k. 132 50 | 133 25 i "U 
Unionbank . . . . 100 p 78 25 | 78 75 | 4%, d po 50 złr. m. k. 68 — | 6850 | najprzystępniejszych. 
Verkehrsbank ogólny 140 p 144 50 | 145 — | Waldsteina po 20 złr. m. k. , =w=, | EZ 
Wiedeński Bankverein 100 = 100 70 | 101 10 | Windischgratza po 20 złr. m. k. | 38 — | 38 50 


RR Mom 


Ogłoszenie. 


krad Wyrobów drohowyzkich 


St. M d r k i ê ÄN i G Z został otwarty we Lwowie 
w gmachu Teatralnym 


we Lwowie, w Rynku, 1. 42 |i poleca: wózki, wozy, grabiarki, pługi,| 
poleca extyrpatory, zgartywacze, młynki do czysz-| 


przez SUEZ s prow adzanej” 5 a ARE Oka” naczy- 
przewyborne w smaku i zapachu 


po bardzo przystępnych cenach. 

Zamówienia tak ustne, jak pisemne 

e b a t przyjmuje Administracja centralna fun- 
Pr Yy acji St. hr. Skarbka gmach Teatralny od 


ulicy Teatralnej I. piętro, 1. dyzwi 28. 


chińskie, | 3003 2—3 
E 

mamom: tko Na sprzedaż lub do 
Nr. 0. „ASSAM-PECCO- MANDA- 


wydzierzawienia 
wieś pięknie i korzystnie przy kolei poło- 
zł. 5— |żona. Órnej ziemi najlepszej jakości 600 
m., łąk wybornych 140 m. i lasu bardzo 
„ 4.40jpięknego 240 m. Budynki dobre. Gorzelnia 


AIN, najprzedniejsza mie- 
szanka aromatyczna, silcie 
aaciągająca : 

„ L „TASLU: Porta Chiu, $ô- 
to-kwiatowa arom, 


Ę z | jest bezaprzecznie najlepszym eo od 
s bolu zębów i służy także równocześnie 
E H świń do chowu do utrzymania zębów w czystości. Ta od 
Z Ę l : 3 wielu lat sprawdzona i sławna wode do 
2 = Mpełnej rasy Yorkshire, importowa- jast uchyla jednocześnie każdy nieprzyje- 
S B nych z Anglii, z trzody chlewnej| mny odor w ustach — Flaezka 35 ct. 


MASZYNY 7.miesięczne z tej samej trzod (W. Róslera synowiec, następca) 
do CZYSZCZENIA LATRYN f x 30 air. U Y iwe Wiedniu, I, Begierungsgasso, 4. 
wozytdo a z nieczysto- $| 10-tygodniowe z tej samej trzody |apt. Zygm. Ruckera, w Kutach w aptece 
a capet EA po 15 złr. A, Zagajewskiego ; w Warężu w apt, © 
do bezwonnego wypróżnienia kloak Kołomyi u Stenzla apt. Tarnopoi: H. Ka- 
sporządza i dostarcza Leon Defer w Husiatynie. hanego, apt., * Sokalu Eug. Wysoczański, 


Wm Knaust we Wiedniu 
c. k. nprzyw. fabryka maszyn, spe= 
ojalniə sikawek parowych, sikawek 
do ognia, do ruchu ręcznego, przyrzą. 
dów pożarniczych, pomp wszelkiego 

rodzaju i towarów metalowych. 

Powszechne katalegi gratis i franco. 


para 3-letnich 


pana Howard-Bedford za 350 złr. 


3014 3—3 


KR do zębów i ust, 


R. Tiichier aptekarz, 


w Warężu R. Krzywobłocki ant. 
1381 5—-2 


Lokomobile o sile 6 — 20 koni 


2. „JUNTOJCZAŃ PECHA“, 
białokwiatowa arom, 4 
8. NANDŻYN czarna, Pierwszy 
zbiór wiosenny 
4 SOUCHONG czarna bardzo 
a dobra z przyj. zapachem „ 2.80 
= 5. CONGO famil. dobra z czy” 
LL smakiem 
. © PROSZEK herbaciany » 150 
7. WYSIEWKI znajlepszych 
herbat . = 120 
Peleca również doborowe i najlepsze 


rodzaje 
töre rozseła franco 


kawy in 


w woreczkach 5-kilowych, po: 
Rie żółta pospolita . aa Zł 
Santon żółta, czyste sdro. ziarna „ 
Colomba żółta, duże ziarna . 
Rio zielona a la Syrjus 
Domingo blada, dabra w smaku 
Portorico xieiona wcale dobra 
Malabar perłowa . . . . . 
Laguayra zielona dobra i arom. 
Kuba ciemno zielona mocno arom. „ 
Ceylon plantacyjna drobniejsza „ 9.40 
5 š grubeza szlac. „ 10 — 
p p najgrubsza  „ 10.40 
Jara biaia, aromatyczna słaba  „ 
złotawa . e. 9, 
Moka arabska siina aromatyczna „ 
Perłowa Ceylon szlach. w maku „ 
Menmado brunatna najszlach. „ 10.80 
St. Jago di Cuba ziel. najszl. « 10.80 
Z ex o francuski z najsławniej- 
ONIiaa szych domów po 2łr. 
2.50, 8, 3.50, 4, do 5.50 flaszka. 


Stare wina tokajskie 


i inne w wielkim wyborże. 
Różne owece deserowe. 
2860 1—P 


LTE WZ 
Mealności 


50 i 100 morgowe w powiecie Rohatyń- 


20 


4 
80 


6. 
6 

7. 
7. 
8. 
8. 
8 

9. 


a 
» 
A 
LJ 
Ld 
a 


10.40 
9.60 
10.40 


_|tuje się Sprci. dochodu. 
a ó3.20|dzierzawny po 7 zł. z morgi, przy nizkiej 


2.— |neckiego 1 28 Lwów. 


460 

Slotwet metryki, szkolnem i dotychczaso- 
20 wej praktyki 

0 


nowa. Suchej intraty 2450 zł. Warunki 
kupna nadzwyczaj korzystne; gwaran- 
Czynsz 


kaucji. Interes złoty. 

Bliższych szezegółów udzieli z grze- 
czności Wny Antoni Teodorowicz ul. Czar- 
3021 1—6 


Urząd pocztowy w BOHORODCZA- 


NACH poszukuje rutynowanego 


ekspedytora pocztowego 


z uzdolnieniem telegraficznem, za wyna- 
grodzeniem i złr. miesięcznie, pomiesz- 


kanie i wikt 

Zgłoszenia udokumentowane świade- 
przyjmuje urząd pocztowy 
do 10. sierpnia 1885. Ekspedytorowie kau- 


cjonowani mają pierwszeństwo. 
3007 i 


Sprzedaż sera 


szwajcarskiego , tudzież kilka ga 
10.— tunków serów desertowych i wie- 


deńskiego sera do piwa, poleca po 

najtańszych cenach 3008 1 

mleczarnia w Kańczudze 
przez Przeworsk. 


Prawdziwe węgierskie wina 
wysyłam za pobraniem w beczkach od | 
litr począwszy i wyżej: 

Dobre stare wina stołowe litr po 24 et, 


Wyśmienite z roku 1872 „ „28, 
Rieslnig z r. 1872 A n 99 n 
Ruster Austich p a— DD Ę, 
Ruster Ausbruch, słodki „ „75, 


Wina czerwone najlepszej jakości 0 
25 et. wyżej. 

liwowiea prawdziwa syrmska z rok 
1870 litr złr. 1.20. 


skim z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u właściciela Duszyńskie- 
go w Rohatynie. 3011 1—4 


MbDBoszukuje się w celu eks- 
E pioatacji pewnej nafty 
wosku 


i k 
wspólników na akcje 
na terytorjum 120-morgowym, poło» 
żonem tuż obok istniejących kopalń 
nafty i wosku w Borysławiu. 

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
dóbr Kotowania ,- poczta Sambor, z 


dołączeniem marki pocztowej na od: 
powiedź. 3005g3—3 


©. k. kenceszjonowany 


DRiwarsalny" pros 


(fUnivorsal-Speisen-Puly er) 


dr. Gólis we 


Od r. handlowy. -- Protokoł l 
r. 1857 artykuł uledościenięty ołowana firma). 


rodek dyetetyczny dotąd 


na łatwe rozpumaczeniy (szczególnie) 


traw, na trawienie i przeczyszczenie krwi 
wzmocnienie organizmu. Skutkuje przez to pr-y sodziennem dwukro- 


tnam i dłuższem używanin pośrednio 


jach, — a to: prieciw osłabienemu trawieniu, zgadze, w 
Krzucłol raana a YAR , ospałości kiszek, osłabieniu esłouków. 
rom żołądka lub dyapozycji do tychże, cierpieniom hemoroidalnym, 


skrofułom , bladaczcą, : = iaezoo, 
mym, perjotycznemii u głowy, 
przeciw zakorzemBionemiu soloai i 

Podczas picia wód miueralnych 
kuracji lub podczas tejże, niamniej ja 


Skład dla Galleji 1 Bukowiny znajdują ESA 
Panów: We Lwowie: w apt. P. Mikolascha i Zyg. Ruckera; A. Sklepi- 
skiego apt ; w Krakowie: w apt. Konstantego Wiszniewskieg ; W UZer- 


niowcaoch: u 
Kimpoł 


w . 
L. Chodącki apt.; w 
Uprasza się P, 


Iga. Sehnircha, hand., 


Tarnopolu: Fr. 


kołowaną markę ochrouna. 
SKŁAD CENTRALNY 
Wiedeń, St 


Cena pudełka wielkiego 1 sł. 


u Konsyńsziego k Turczańskiago kup.; 
:8. Kalka apt., w Tarnowie: u A. Wielogórskiego kup. i 


Publiczność , by wyraźnie żądano 
Spelseupulver dr. Gdlis i dokładnie badżyżć na naszą proto- 


(Wysyłki pocztą codziennie) : 
eTanspiatz (Zwettlnof). 
46 ct. mniejszego 84 ct. 


Borowiczka (jałowcówka) trenczyńska 
litr od 80 et. do złr. 1.50. 

Beczki liczymy najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy takow 
w dobrym stanie po takiejże cenie. Szyn- 
karzom przy odbiorze najmniej 1000 lit 
5 pre. rabat. Należy podać stację kolei! 
Ig. Spitzer, właściciel winnie i pi- 
winie w Preszburgu (Węgry) 4406 6— 


Poszukuje się 


technika 


do prowadzenia robót wodnych. 
Bliższa wiadomość u dr. Hen-| 


ryka Brandta w Mielcu. 
2998 3—3 


ZBK nA trawienie 


Wiedniu. 


w swej skuteczności 
z trudnońcią dających się trawić po- 
» Na odżywienie i 
w wielu, nawet uporczywych cierpie- 
ęciu wne- 

kata 


n wyrzutom naskśr- 
Bi kmieniowi, zafiegmieniu, 
tuberkałom. | 
oddaje tenże tak przed rozpoczęciem 
ko kuracja końco wa, nadzwycz. ustugi. 
się u następujących 


C. Altha apt., Golichowskiego apt.. w 
Willib Bəlduwicz apt., 
Jamrógiewicz aptek „rz. 
$ à Universal- 


11771 


S a 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Platon Kostecki. 


(ao kupienia i wypożyczenia), maszyny parowe i kotły, przyrządy 
ieratowe, pompy, sprzedaje najtaniej pod gwarancją 


Otto Rath, we Wiedniu X. Bezirk. 


1052 1—5 


UWAGA! Tylko te aparaty la- 
trynowe są pra dziwe, które kupo 
waue bywają bezpośrednio z fabryki. 

1191 20 —24 


MOLLA proszki seidlickie. 
Tyiko prawdziwe, 


paz ZANA 
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 

yal Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
W ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żołąd- 
ka, spodnich częsci ciała, przeciw kureżom 
żołądka, zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatówar- 
dzeniu, przeciw cierpieniom wątroby, konge- 
stjom krwi, hemoroidom i najrozmaitszym cho- 
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilku- 
dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca , reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa- 
raliżu, bolu głowy, aszów i zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i ua 
wrzody. Wewnątrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 

Flaszka z dokładnym opisem 80 ct. 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny 
w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- 


Olej tranowy M. Krohn & Cmp. kich w handlu znajdujących się ga 


tunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Molla. 


Główny skład wysjłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


m r» 4 z 
== Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać. preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. =S 


Składy we Lwowie: J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Hübner 
& Hanke; w Białej: Erich Keler apt., w Brodach; M. Kulak apt, w Brzeżanach: apt. J. Hausberg, 
A. Durst; w Czerniowcach: J. Schnirch, C. Alth apt, w Drohobyezu: Józef Eichmuller apt., w Góra- 
humora: A. Botezan apt, w Husiatynie: W. Czerski apt, w Jarosławiu: J. Rohm i L. Wisłeski apt., 
w Kamionce Strumiłowej: C. Piepes apt, w Kołomyi: Jan Sidorowiez apt., w Krakowie: W. Redyk 
apt, K. Wiśniewski apt, w Nowym Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski w Nowym Targu: K. Laur, 


MORSZYN 


Zakład zdrojowy, solankowo-borowi- 
nowy i hydropatyczny 
otwarty vd 1. maja. 
Położenie górzyste, nader urocze i 
zdrowe, wśród lasów szpilkowych u 
podnóża Karpat w powiecie 
Stryjskim. 

Kąpiele rzeczne , żętyca ; kąpiele so- 
lankowe borowinowe ciepłe i zimne, 
parnie różnorodne i natryski. — Hy- 
droterapia i leczenie elektryką. 
Urządzenie wygodne, kuchnia wybo- 
rowa we własnym zarządzie dla gości 
kąpielowych. 

Restauracji publicznej nie ma, 
Stacja kolei państwowej, poczta i te- 
legraf w miejscu o 300 kroków od 
zakładu — przyjęcie za porozumie- 
niem listownem tylko leczących się. 


Na posiedzeniu komitetu wystawy 
rolniczo-przemysłowej ziemi Bełzkiej 
dnia 1. lipca r. b., zapadła uchwała 


odroczenia 
tej wystawy z następujących przyczyn: 

1. Dyrekcja kolei Karola Ludwika 
odmówiła prośbie rozszerzenia dworca 
kolejowego w Bełzie, i zniżenia cen 
przewozu do wystawy; 

2. Że c. k. rząd pożwolenia na 
fantową lcterję przy wystawie, po- 
mimo powtórnej prośby nie udzielił; 

3. z przyczyny za mało zgłasza- 
jących się wystawców; 

4. w końcu ze względu na słabość 
przewodniczącego. 

Bełz dnia 4. lipca 1885. 
3016 3—3 


Wszelkich objaśnień udziela 


Dr. Aleksander Medwej 
lekarz kierujący. 2929 3—7 


œ| Qlosetpapier 15 ct. 
<D |5000 z wysyłką opłatnie, poczta 
CD | Wiedeń, Schottwiener Papierfabrik 


apt. 
w Podwołoezyskach: G. Morawetz, w Przemyślu: F. Nahlik, A. Malik wsió apt, w Rzeszowie: J. 
Schaitter & Cmp, w Samborze: J. Aleksiewicz apt., C. Maresch apt, w Sokalu: E Wysoczański apt, w 
Serecie: J. Dempniak, Fr. Beil apt, w Stanisławowie: Alb. Amirowicz apt., J. Macura, w Stryj u: J. 
Zgórski apt, w Szezakowy: Rappaport, w Tarnopolu: E. Frantz, H. Kahanc apt, F. Jamrogiewicz apt., 
w Tariuowie: A. Wielogórski, W. Muldner & Cmp., w Wadowicach: A. Herfurth apt, w Wojniezu: 
C. Nodzyński apt, w Zbaraźu: J. Siissermann. 


we Wiedniu VII. Kaiserstrasse 76. 


Dem 
SZEŚĆ MEDĄLI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA! 


za niezrównane wyroby 
KOSMETYCZNE I TOALETOWE. 
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod 


M AGNOLIN wpływam MAGNOLINY staje się mięk- 


ką i delikatną, Magnolina usuwa czerwoność nosa, poliez- 
ków i rąk. Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct. 


©rientalina czyli Pudr w płynie 


0 et, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupie- 
Żu, ożywia, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 et. 


BRI LLA NTINA Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba na- 

« wet dumą mężczyzny jest piękna i starannie 

utrzymana broda. Aby ją zawsze piękną utrzymać, niezbodnie potrzebną 

jest do tego BRILLANTINA, gdyż jest jedynem środkiem, który nadaje 

brodzie miękkość i naturalny połysk, nie pozostawiając przytem tłustości 
i nie plamiąc ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. Cena 50 et. 

Działa znakomicie na cebul- 


Olejek chino-taninowy. ki włosowe i na porost 


włosów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał na- 
der zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz 
porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu włosów i two- 
rzeniu się łupieżu, — Cena 1 złr. 20 ct. 


"ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, 


oprócz przyjemnego orzeżwiającego smaku i zapachu bardzo korzy- 
stnie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


Proszek roślinno - alkaliczny do CZYSZCZENIA ZĘ- 


j BÓW. Usuwa kamień i 
kwasy, które sprowadzają ból i pruchnienie zębów. Pudełko 30 i 60 et, 


i, IEWATOWEICZ 


we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika |, 3, 
ulica Halicka, róg Wałowej Hotel Europejski, 
Filia w KRAKOWIE, Sukiennice |. 2, 
Z dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZEPNIOWCACH 
FILJĘ w Rynku |. 1 ie 


narzucają 


reinster 


alkaliecher 


publizzności często inną wodę we flaszkach gieshiibelskich lub innych flaszkach jako prawdziwą gieshńbelską, często po wyższych cenach. 
Tylko ścisłe przestrzeganie, aby zatyczka była nienaruszoną, korek wypalony po boku 


etykieta ustawą ochroniona „Mattonis Gieshńbler* może ochronić od szkody. 


Udowodnione fałszerstwa będą sądownie ścigane na podstawie nowego regnlaininu przemysłowego i imiona fałsze 


mej wody upraszam w ich własnym interesie, ażeby mi podobne wypadki do wiadomości podali. 


Mattonis 
ieshiibier ` 


rzów publikowane ; konsumentów i przyjaciół 


Henryk Mattoni, Giesshibl-Puchstein. 


Z drukarni „Gazety Narodowej“. 


